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SEJMIK NAUCZYCIELSKI
W WILNIE.

W  społeczeństwach oddawna zor­
ganizowanych normalnie, całokształt 
życia jest uregulowany jak dokładnie 
funkcjonujący mechanizm zegarka. 
Każdy pracuje na swoim odcinku, w ■ 
sw ojej specjalności i tak się całość 
składa. U nas eszcze w tyłu dziodzi 
nach przeorjw a się grunt r.ir 'tyle m o­
że dziewiczy, co nieuprawm. że fun­
kcje i zobowiązania, działalności i o<J 
powiedzialność, zaziębiają się i gro­
madzą na barkach jednych i tych sa­
mych ludzi,:którzy muszą wyslare/.»ć 
na wielu.

Nie trudno się domyślić, że chcę 
mówić o nauczycielstwie, i lo specjal­
nie wit jskiem, ktwego praca zawodo­
wa od lat dwunastu w wolni j  Polsce 
komplikuje się pracą społeczną, konie 
czną w naszycn warunkach, yyobec od 
legfości wiejskich osiedli od centrów, 
złyc h dróg, długich zim i wielu innych 
czynników, sprawiających niebywale 
trudności w uspołecznieniu i wycho 
n a n .u  obywutelskieni mtodzieży i do 
rosłych.

Nauczycielstwo, obok ciężkich i 
wy magających wielkiego wysiłku u 
my-słowego zadań pedagogicznych, 
stanęło do szeregów arm ji ochotniczej 
m ające j na celu • codnenną walkę z. 
ciemnotą wogóle, z brakiem kultury 
w otoczeniu, z liezneini potrzebami 
wsi, które należało uczyć jak  zaspo­
koić, /. ujeiunemi objawami, słowem 
„ajęcie się tein wszyslkiem co stanowi 
dziś życie wsi Z tern trzeba było dat 
sobie rady, zaspokoić potrzeby i cie­
kawości, pytania i niedole,

(
W mieście z,now, wychowanie star 

szego pokolenia w komitetach rodzi­
cielskich, wnikanie \y warunki ro 
dz inne dzieci, dożywianie, sporty, 
wycieczki, cały zakres filantropijny, 
również musi mieć w nauczycielstwie 
ostoję i pomoc każdodzienną.

Na wsi zadania nauczyciela są je ­
szcze bardziej skomplikowane. Mńsi 
on byt na zaworanie prawnikiem, hy 
gjenistą, architektem, rolnikiem, og­
rodnikiem, sportowcem, śpiewakiem, 
muzykiem, aktorem i reżyserem, in- 
struktorean wojskowej muszly i stra­
żackich ćwiczeń, malował dekoracje 
i organizować wycieczki kiajoznaw- 
cze, być jednym słowem encyklopedią 
wsi i światełkami w mroku.

Kto zói.ska mógł się napatrzeć na 
życic w naszych zapadłych wioskach 
zimą i na zajęcia (nauczycielskie w 
tych warunkach, musi być z całem uz­
naniem i czcią zwłaszcza dla tych 
młodych dziewcząt, które zwykle pr/e 
rzucone z miasta lub z bardzo dale­
kich Aron, muszą sobie dac rudy z o- 
Loczeniein całkiem iiicznanem, z lu ­
dem. którego mowy niezawsze dobrze 
rozumieją, z ogromem pracy pedago 
gicznej i warunkami mieszkaliiowemi 
bardzo p r j  miaitywncnii. A dopieroż 
stosunki z ludźmi' lis wa ją  dobre, na 
ogół są dobre, przyjazne i życzliwe. 
Ludność ceni wysi-łlk: nauczycielstwa, 
a młodzież wiejska niema bliższych 
przyjaciół w organizowaniu swych im 
prez sportowych czy kulturalnych 
Ali bywa i zgoła inaczej, byw ają  in­
trygi, podstępy, zazdrości i szykany. 
Bywają młode życia zatrute tęsknotą, 
oszczerstwa m, niechęcią ludzką. By ­
wa też praca nad siły, chłód, choroby 
płuc i gardła, wie coś o tern zakopiań­
skie sunator jum...

Od lal już. jedenastu weszło w zw 
zaj, ze nauczycielstwo Okręgu szkol­

nego wileńskiego, obejmującego wi 
teńskic i nowogródzkie woj. przed 
wie.lkiemi wakacjami zjeżdża się do 
Wilna by przez delegatów ognisk na 
uezycieJskich czynić przegląd swych 
inac rocznych,

Nu ohśzaize Okręgu Wileńskiego 
pracuje obecnie koło 4.5u0 nauczycie­
li z r/ego bfi.8 proc. przy pada na 7

N. P. cz. Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego, 27.44 proc na niezrzeszonych 
nauczycieli, a 3,70 proc. na Stowa­
rzyszenie Chrześcijańsko - Narodowa1. 
Te dane obrazujące stan organizacyj­
ny nauczycielstwa, nie obejm ują włą­
czonych powiatów białostockich (gro­
dzieńskiego, suwalskiego, wołkowys- 
kiego i białostockiego), gdzie na ty­
siąc etatów mtue Nvielski(h, stosunek 
procentowy nauczycielstwa związko­
wego jest jeszcze, większy. Pracują 
oni i/.ee można, na wszystkich odcin­
kach życia gminy: w* organizacjach
spółdzielczych, rolniczych, w samo­
rządzie gminnym w kutluriilno-oświa 
towych i sportowych imprezach P la­
nowo rozłożona robota, rozpatry wana 
jest na kom erenejach pedagogicz­
nych a wcielana na kursach .samo­
kształceniowych, w1 bibliotekach zwią 
zkowych. zabaw-ach i teatrach, oraz 
lak szczęśliwie zapoczątkowanych 
świętach pieśni i I, p.

Organem prasowym Związku jest 
praktycznie redagowany miesięcznik 
, S lira wy N a u(".i y c i e 1 s k i e ' \ w v8a w a n y 

przez Związek.

W ostatnim roku rozrasta się 
pr: ' Okręgu Związku Sekcja Nau­
czycielstwu Szkół Snaiiiieh, dla skon 
solidowania prac ideowych z. nauczy­
cielstwem Szkól Powszechnych. W 

• Wilnie S e k i ja  U prowadzi prace z 
Sekcją K Liliuralno-Oświa tową Bady 
Wojewódzkiej BBWK., organizując 
wieczory dyskusyjne i liieracko-wo- 
kalne. W  sprawozdaniu rołznem, ma- 
jącein się ukazać w najbliższymi minie 
rze miesięcznika „Sprawy Nauczyciel­
skie", czytamy o ciężkich warunkach 
pracy w roku ubiegłym, o kryzysie 
ode/'iwanem na wsi w mniejszej mi* 
rze ni żw mieście, ale jednak bardzo 
dotkliwym jckI względem przeciąże­
nia pracą, wynikłem z niemożności 
powiększenia etatów służbowych i lo­
kali z powodu wzrostu dzieci w wie-ku 

zkolnym i 1. p.
Warunki pracy • były wyjątkowo 

ciężkie, jednak przypatrzmy się choć 
by tytko z. suchych cyfr na rezultaty

Związek pr zeprowadził na teienie 
powiatów W ileńszczyzny 270 I. zw. 
3-stopiiiowycli kursów d'ła dorosłych, 
które przesłuchało 0.205 osób przy 
pracy 545 nauczyei di-wykładowców 
na tych kursach. Niezależnie od tego 
nornnilnie prowadzona bvła praca w 
związkowych szkołach dla dorosłych, 
uniwersytetach powszechnych, bibljo 
tekach i świetlicach. Niekompletne 
dane w tych dwóch ostatnich działach 
wskazują na ilość 199  bibljoli k i czy­
telni oraz. 410 świetlic, w których pra 
cowuło 758 ił nauczyciel!.kich.

Akcja świetlicowa była prowadzo­
na racjonalnie i obejmowała w swo- 
ich ramach najrozmaitsza formy pra­
cy. poczynając od d iułalności ściśle 
oświatowej w postaci odczytów, czy­
li Jnielwa, jio prze/ dziedzinę gospo- 
darc/ą. i artystyczną, wyrażającą się 
w kierowaniu przez nauczycielstwo 
chórami i teatrami ludowemi, wresz­
cie na organizac j1 życia rozrywkowo- 
towarzyskiego. Dó.ść wspomnieć, że 
dlióry ludowe osiągnęły w roku spra­
wozdawczym liczbę 257 zespołów i 
5.594 członków’. Święta pieśni odbyły 
.się v I8-Iu pow iatach, a ponadto dzia 
łącze związkowi zorganizowali 2.420 
or/.edstawień iprzy udz alt młodzieży, 
skupionej w 8 1 8  zespołach teatral­
nych. Ludność z całego terenu z nie- 
zwykitem zainteresowaniem i żyr/ii 
wością przyjęło ak c ję  nauczycielstwa 
l i i i  li renie samorządowym. Odnośna 
sekcja w -swej d/iałalności zajmowa­
li się w pierwszymi rzędzie propagan­
dą samorządu terytorialnego; na 
ws/.y sikicli zaj/daeh oddziałów powia 
towych zostały wygłoszone referaty w 
obecności 3.000 nauczycielstwa i przed

Kryzys konfer. rozbroj. osiągnął punkt szczytowy.
GENEWA. (Pat). Prasie międzyna 

rodowej został w dniu 11 lim. zakonni 
nikowuny artykuł barona eon Neurat- 
ha, który ukaże się jutro w propugan 
dowini wydaniu Niemieckiego Stówa 
rzyszenia Przyjaciół Ligi Naronów w 
Genewie. Artykuł yon Neuratlra wy­
wołał wielką sensację w kolayh konfe 
rencji, ze względu na ustęp następu-
jdćy:

Jeżeli się pragnie stresek z nieinie 
ekiego punktu widzenia rezultaty dy 
skusji iia konferencji rozbro jeniowe i. 
która trwa od 1» miesięcy, należy 
stwierdzić, że nasze żądanie (»raklyez 
nego zrealizowania zasady równości 
praw przez rozbrojenie innych rozbiło 
się o odmowę rozbrojenia się ze stro­

ny państw .silnie uzbrojonych i że hę 
dzń my *miisz! ui uzupi hiić na^ze zbro 
jenia hez względu na to, czy nastąpią 
jakiekolwiek ograniczenia i redukcje 
ogólnych zbrojeń w iSHiaeh planu bry 
lyjskiego, Darcj von Neurath zapowia 
da, że Niemcy muszą stworzyć lotnict 
wo wojskowe i morskie oraz posiadać 
eiężką artylerję, gdyż inne państwa 
nie eiieą się wyrzec tych "odzajów 
l»rom.

Oli :jalnć oświadczenie niemiec- 
kiego ministra .spraw zagranicznych, 
że Niemcy, niezależnie od wyników 
konferencji w* każdym razie uzupeł­
nią swe uzbrojenie, zrobiło ogromne 
wrażenie na wszystkich delegacjach.

P r ó ż n e  w y s i ł k i .
GENEW A. (Pat). Delegat brytyj­

ski Eden odbył dziś jeszcze jedną n;» 
rade z delegatem Niemiec Nadolnym. 
Jak  słychać, wysiłki angielskie nie da 
ł\ i teraz pozytywnych wyników

GENEM A. (Pat). ciągu całego 
popołudnia kontynuowane b y ł y  roz 
mowy między szefami delegaeyj fran­
cuskiej, wielkobryty jsktej, uiemie* - 
kiej, w toskiej i Stanów Zjednoczonych

Delegat W ielkiej fjrytanji Eden 
zdał spraw ę z rozmów , jakie przepm  
wadził w ciągu dnia wczorajszego! i 
dzisiejszego ranka z delegatim uic- 
niieekim Nadolnym i stwierdził, że 
rozmowy te żadnego rezultatu nie da 
•i*

Wobec takiej sytuacji delegaci 
Wielkiej Brytan ii i Frant hi zgodnie 
stwierdzają, że kontynoow«nie obec­
nych poufnych narad z delegatem me 
mieekiin jest bezcelowe i że nsdcży 
sprawę przł'dstawie prezydjum konfe 
rencji, a następnie komisji głównej, 
gdzie każdy w prowadzonych deba-

lacu zajmie jasne stanow isko, co poz 
woli definitywnie ustalić odpowie 
dzlałnośt1 każdego.

Można stw i( itizić. żt kryzys konfe 
reneji osiągnął ołmenu* już punkt sz<*zy 
towv.

Wrażenie wystąpienia.
PAJIYŻ, (P a łl. —  Genewski korespondent 

agenejl H a\asa donosi, że ośw iadczeniu. t :a  
w arte w zokou.unikom anvin prasie artykule  
.( .n  N euratha, w ys.aiły  wielkie wiaże-nie, «  v 
w atując liczne ki.m eutacze i najsilniejsze kry 
tyld. W  knłaeh k cim -ten ej! rozbrojeń  kniej 
uw ażają, i*/ lego r o i / i  jii urzędow e okiw iadeze 
nie złożone w ehwlil, gdy podjęte zo-staty 
u ;zmu»)y między pr/edsC.iwieiieiem Nadoi 
nyin a iJelegalem \. letkiej B r jta n ji , który  
jest autorem  om aw ianigo obeenii piana ruy. 
beojeniow ego. JUatego te / kola zi.iiźm e co  
delegacji angielskiej nie ukryw ały In n ajm  
niej ostupien a , jakie ,sj.o« ikIi- v, a!o oświiul 
czenie N euiath a. Ze tronv lieznyeh dolega 
ry j p estan io n e zoslaje pitauiz1. czy odtąd w 
łcnie konfereneji może fc, e prow adzona jaku  
kolw iek ow ocna p ra ca , gdy liez w-zgleetn U l i  

letnftdty konfereneji rząd Kzeszy zdeeyr.o 
wany jest n e brać ich zupełnie jłod uwagę 
i p rzystąpić, zgodnie z ośw iadczeniam i n c i  
Nt u ratha. do u/upeGUenia sw ych z.brojeń we 
w szystkich tlzą-Łli iiyaeh. Z drugiej strony  
pod k.eslić należy, że kom isja efekty,rów  ku 
irt- j? m zb n . ,c,.iow ej « ysłuchata dziś rano  
ośw iadczeń detegatów  W ielk ej itry tan ji i Hel 
gjl, k tórzy  v  ypowiedzieli się na rzecz cz ę ­
ściow ego p rzyna jmn w łączenia hitlerow ­
skich  form aeyj szhirm ow yeh oraz Stahlliel- 
iuu do innych form aeyj.

htllckii pod bronią-
GENLvVA iPat). Komitet efekty- 

wów kontynuował w dniu 11 bm. b a­
danie niemieckich organi/acyj wojsko 
w\ch, w szczególności hitlerowskich 
oddz.ałów sztunnowych i Stahlhelmu. 
jirzyczcm wielu członków komitehi 
wskazywało na wartość wojskową 
tycłi organ.zaeyj i na konieczność 
uwzględaiienia ich przy oblicz.iuiiu e- 
faktywów armii niemieckiej.

Delegat Niemiec odmówił wyjaś­
nień eo do liczby członków różnych 
orgaiuzacyj, czasu ich służby i t u.

W obec tego delegat Francji  przy 
toczył posiadane przez niego cyfry, a 
nnanoyyicie tKMJ tysięcy członków oa 
działów hitlerowskich, 520 tysięcy

członków Stahlheimu. 150 tysięcy 
członków innych oraganlzacy j wojsko 
wyeh —  Fiizem około 4 miłjona ludzi, 
odbywających przeciętnie 50 dni służ 
by wojskowej w roku. Wynikałoby 
stąd, ż<' organ.zaeje niemieckie odpo 
yy-iadają armji regularnej, liczącej 140 
tysięcy ludzi

GENEWA. (Pat). Na posiedzeniu 
komitetu efektyyy ów za uwzględnie­
niem iorm acy j hitleroyeskicii. Stahl- 
helmu i innych organizacyj o charak 
terze wojskowym przy obliczaniu e- 
iektyyyów niemieckich yyypoyCied/ieli 
się prz.edstayyiciele Anglji, Jielgji, Frań  
eji, Polski. Portugalji, Huniuuji, Cze 
ehoslowaeji. .1 ugosławji.

Przed kilku diwaini przybył db W a r s z a ­
wy nttiiohe \vojsk«>yvy Rzeszy Nirwn-iorkś.j 
g,‘n-erat Sely (ndler. —  Onegdaj gęnera.  
Sdniridler -ztnżyt yvizvtę w R ehyederze i był

przy jęty  przez P a n a  M arszalka  Piksudskieg-.,.
Na zd jęciu  naszem  widz-hny P. MarsznR,;>. 

Jó z e fa  Piksudskiiego w tosvar.zystw ie gen. 
Schindlera  i  grona -officerów polskich.

s1ayvicicli wład/ miejscowych na te­
mat: „Samorząd terytorjalny, a stano 
yyisko nauezyciila /yviązkoyvca".. Ja k  
się dowiadujemy na warsztacie pracy 
Ii | sekcji znajduje się opracowywanie 
zestawit nia bibljograficzncgo najważ 
liiejs/ycli prac drukowalnych o samo 
rządzie oraz zaznajomienia ogółu nau 
ezycielstwa z nową ustawą samorzą­
dową.

Ogrom pracy nauczycielstwu ni* da 
się u jąć w ramy artykułu gazety, dzia 
łulność tych ludzi zrzeszonych pod tia 
*ł6m intensywnej, rea lnt j  pracy dla 
dobra państwa, można chyba porów­
nać do wdrążania się ekipy górników 
w ciemne czeluści podziemnych b o ­
gactw. Tak oni z małym kagankiem 
oświaty, wgłębiają się w kra j i w du­
sze lud/kie niosąc wiedzę w formie 
p n ystęp nej ,  niosąc naukę obywatel- 
skości, umit jętność organizowania się 
i wreszcie, co  jest u nich może najbur 
dziej zachwycające... niosąc bliźniemu 
pogodne uśmiech człowieka uspołecz 
nionego.

Ten życzliwy stosunek do otocze­
nia. (en u-aniech, teni cenniejszy, że 
wśród ciężkich warunków wywołany 
na twan młodego nauczycielu czy wąt 
tej nauczycielki, to doprawdy jeden z 
najbardziej u jmujących argumentów 
do współpracy z nimi

Nie znać po tych młodzieńc/ycli po 
slaeiueb ciężaru zadu1, którenii są o- 
barczeni. tani gdzie się na wsi zjawią 
wnet ożywa wszystko i rucli się robi 
społeczny czy kulturalny, wybucha 
śpiew gra teatr i orkiestra, wyrusza 
wscieczka i dzieci zajadają bulki. Ileż 
odcinków opanowała ta armia poko­
jowa! Ws/ędzn niosą sw ą dobrą wo­
le iiświadoiniejiie narodowe, .wiado­
mość zadań jjebiowartościowego oby 
walela państwa i zw*artą gromadą co­
rocznie ruszają na podbój mrocznych 
krain obojętności i ciemnoty.

Obyż siły i zapał nie opuszczały 
ich nigdy na ich drodze p e ł n e j  kamie­
ni. ab1 i pięknych kwiatów które za­
sieli Hel. Borne

Mćnśat.reni Rolni,-twa |l R eform  R o ln i  eh 
w gub necie j). Janusz:!  J ę d r z e j e l c z a  in-i.i- 
i łowany zoa‘at, dotychczasow y podsekretarz  
ata-iwi w Frezyd ju m  Rady M -r.J^troy. p Bru- 
in.staw Nakoniee.ZiMfikofi-K hi l o u - k i ,  którego 
padolaznę podajem y na n-a-aem zd jęcia .

•ji -i- i»‘

WARSZAWA. (Rat). O godz. 13-ej 
objął urzędowanie iiowominnowany 
Minister Rolnictwa i Reform Rohiyrłi 
Dr. Bronisław Nakonieczn.koii - Klu- 
kowski. powitany pr/t-z wyższych u 
rzędników* Minislcr.slwa z podsekre­
tarzem stanu Wacławem Karwackim 
na czele.

Przejęcie urzędowania 
w Prezydjum Rady Ministrów

—  W czwar
l i r e m  j e r  J ę d -trk

WWR.SZAWA, (Pat). 
<bdz. ‘10 rano ii.

Niemiecki attache wojskowy u Pana Maiszatka Pttsudsiciego Ppremjer Prystcr na Zamku
•

W a Rs Za WA. (Pat) lłr ,f i i je r  Pry- 
stor zosial ,w dniu 11 bm. przyjęty na 
dłuższej wizycie pożegnalnej prz<y p. 
i'r* zydenta Rzeczy pospolitej.

WARSZAWA. (f4st‘j*< W czwartek 
wieczorem Pan Prezydent Rzeezypos 
poiiti j  wyoał obiad pożegnalny dla p. 
prenijera Prystora Na obied/ie obecni 
byli wszyscy członkowie dawnego i na 
wego rządu.

Dzieci nz Zamku. *
W  A R SZA Wr A. (Pat) WT dn*u 11 b. 

m. o godzinie 17.10 przybyła na Z a­
mek dziatwa szkól powszechnych Ra 
dy Szkolnej ni. Warszawy pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Grabów 
skiego i posła Snmlikow sniego dla zlo 
żaonia hotdu p. Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej.

Do zgromadzonej na dziedzińca 
zanikowym dziatwy podszedł p. P r e ­
zydent w otoczeniu członków domu 
wojskowego i cywilnego. Dzieci od­
śpiewały hvnui narodowy, Pierwszą 
Brygadę oraz kilka piosenek ludowych 
jxid kierownictwem p Meissnera Pan 
Prezydent rozmawiał z dziatwą prze/, 
dłuższą chwilę.

Depesza do Pana Prezyoenta
W A RS Z A W A . (Pat).  —  Z powodu p o w tór­

nego o b io ru  Pana Prezydenta Mościckiego 
cna s tan o w isk o  Prezydenta H zerzypospolile j  
Rada O rgan izacy jn a  P olaków  z zagranicy 
wysiała do Pana Prezydenta Jiastęipująrą dr 
peszę:

„Itaua O rganizacyjna Polaków  z zagrani 
«y, jak o  naczelna rep rezen tacja  tf m iljono- 
wej rzeszy rodaków  z poza terenu państwa  
|H.lskiego sli lada C i Iłosto jn y  P an ie P re /y -  
doneic l  powodu ponew uego obioru  na r. a 
nów isko Głowy Państw a w yrazy najgłębszej 
cz ci i hołdu”. P rezes: \VŁ. ltAC.ZKlEAV.lUZ, 
Z-ca P rezesa : JU L JU S K  SZYM AŃSKi.

Wizyty p. p enr.Jer? 
Jędrzejewiczz,

WARSZAWA. (Pat). Pan Prezes 
Rady Ministrów Janusz Jędrzejewicz 
przybył av dniu 11 bm. o godz 13 do 
gmachu Sejmu gdzrn złożył wizytę p. 
mautszufkowi Sejmu Switalskiemu i 
marszałkowi Senatu Raczkiewiczowi. 
O god: . 14 p. marszałek Senatu Racz- 
kiewicz rewizytował p. premjera J ę  
drzejewicza w pałacu Prezydjum Rady* 
Ministrów.

WARSZAWA. (Pat). Pan Prezes 
Rady Ministrów Janusz .Jędrzejewicz 
złożył dziś wizytę ks kardy nałowi Ka 
kowskiemu.

i/ejcwicz przybył clo iTezydjuni Rady 
Ministrów i odby, dłuższą k inferencję 
z ipmemjnrom PryMoreni, puczami prem 
jer  Pry-słor przekazał urzędowanie 110 
wemil szefowi rządu.

O goaz. 11 urzędnicy Prtw djiin i 
Rml\ Ministrów z obu dotychczaso­
wym' podsekretarzami stanu min. Na 
 ̂koniec/.nikoi i —  Khikowsliui i wiee- 
iniii. Ltoiinickim zebrali się w sali 
-Asainbiowe j.~Przybyłego na salę pj em 
jera Prystora pożegnał w imieniu wszy 
stkich pracowników Prezydjum wice- 
inin. 1 echnieki.

Na przemó\yi*‘iiie to odpowiedział 
serdecznie w kró'kich-stówach p. prem 
je r  Pry,stor przypominając dewizę wid 
niejącą w sali Senatu „SaJus Reipu 
blicue sujirema le\ 'esto", wysunięta 
ju., jirzez siebii przed dwoma !at\. gdy 
obejmował urzędowanie. Po przemó­
wieniu premjer Pry.stor. ktorenm jed 
na z urzędniczek wręczyła wiązankę 
kwiatów pożegnał się uściskiem dioni 
ze wszystkimi urzędnikami.

Następnie s/.ef biura prawnego p. 
1’ttc/owisn.i ]xiżegnał p. Nakonieczni 
koli — Klukowskiego, który objął te 
kę nnnisira rolni* twa. Pan min Na- 
koniecznikot —  iaiukowski odpowie 
dział w serdecznycti >!o, ach. żegnając 
się z podwładnymi.

_ /kolei wys/edi na snlę do zgToma 
dzonsch urzędników [ireinjer Jędrze­
jewicz. do ktor p. w min. Lechnicki 
zworcit się z. przemówieniem jx>wital 
n*m, i^an prem jer Jędrzejewicz po 
dziękował za powitanie, wskazując 
jednocześnie za konieczność lo jalnej 
i wydężonej pracy.

M e e t i n g  i c t n l c z y .
WARSZAV.'A (Pat). Drugi między 

narodowy meeting lotniczy, który u- 
r/ądy a Aeisiklub i\’a iw z a wsk i w dniach 
24 i 25 maja br. pou orolcktoratcm  p. 
l>rezydenla Rzeczypospolitej, będzie 
wspaniałą lew ją nasszego lotnictwa, 
która bogactwem programu prześcig­
nie wszystkie dotychczas urządzane 
w Polsce imjirezy lotnicze. W meetin 
gu wezmą udział prócz polskich lotni 
ków, lotnicy włoscy, angielscy, fra n ­
cuscy, belgi i cy, szwajcarscy, czescy, 
runiuńscy i łotewscy. Pozatem zapo- 
wied/ieh swój przyjazd egzotyczni za 
wodnicy Afryki i Japon,i

flmb. Chłopowskl u Paul|) 
Boncoura.

PARYŻ. (Pat). Minister s^iraw za- 
granicznvcti Paul Boncour przyjął 
w dniu 11 Im1, po południu ambasado 
ra Rzeczypospolitej Polskiej Chłapow­
skiego, a następnie ambasadora W łoch

Dr. Zlehm w Berlinie.
GDAŃSK, (Pat). Prezydent Sena 

tu Ziehm udał słę w czoraj samolotem  
do Berlina. Ceł podróż] trzym any jest 
w ścisłej ta jem niej.

Nowy Minister Rofnfctwe 
I Reform Rolnych.
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Międzynarodowy
Dzień Szpitalnic twa 

12 maja 1933 r. '
V\Łrew faktycznym i pozornym 

Aa£tę.pS>fcw<J*i 'wstrząsu, spo-wodowi- 
uugo przez „Mbelką M Jjnę"  —  nie 
z a n ia m  w czk>v< mitu uczucia humani 
titrue, me zagiuę-io uc/ucie inności 
biiimago.

Szpitalnictwo —  to jedna z, dzie- 
dzilh uająca humaniiarnym uczuciom  
ujście, w oparem o wciąż nowe i do 
skonaJs/e zdobjcże wiedzy lekarskiej 
i nauk. ,

Przy łożu chorego znajduje sie uaj 
piękniejsze jx,lt  do pracy samarytań­
skiej, u irala Zdrowia jest przecież naj 
większe.in nie.szezęśeu-iii człowieka, 
więc tiz mewy Ma \w mą radością jesl u 
zdrowienie jako triumf wiedzy i Sttr- 
ca. Tam  się tłumaczy, że v wyniku 
wielkiej kultury i c> w lhzacp car z. i 
cijańskiej w pierwszym rzędzi stan\ 
duchowne i misjonarze nieśli z poswię 
ceniem pomoc choremu, krzewiąc w 
następstwie to zamiłowanie wśród 
świeckich. Dzięki temu wiekowemu 
nastawicniu nu budzenie cnót huma­
nitarnych dziś każdy chory staje su; 
bardziej biiskim catego cywilizowane 
go społeczeństwa, coraz więcej two­
rzy się Czynników', mogących w roz 
m anej forum  nieść nu pomoc doraź­
ną, lub pośrednią.

Najkpszem tego świadectwem j o l  
chyba „Między naruuowy Dzień szp i­
talnictwa'', ixhiie-daw.ua wprowadzo­
ny w szeregu państw, jako obchód — 
święta szpitali. Dzu-n r_'-go maja me 
jest datą przypadkową —- jest nią ro ­
cznica urodzin wielkiej samarytanki: 
I lorencji Nighimgalt:, twórczyni me 
tod op.eki nad chorym. Od niej do­
piero siało się wzniosłą s/mką pielę 
gnowanie eliorego, a kierunek liiij, 
wytyczony dla szkolenia w zawodził' 
pielęgniarskim przyjęty został przez 
W o z y s t k i e  narody

Raz do roku każdy chory powi­
nien v iedzieć, że cały świat zewnętrz 
jiy, 7. ktorego jest wyrwany nawiązu­
je z nim nici serdecznej i żywej sym- 
patji, że troszczy się i szuka w swych 
najk-p.-, tych odruchach, jak  mu os­
łodzie hol. łub zmniejszyć jego ioz- 
pacz.

W' dniu tym ma również obowi i- 
zek zrobić swój bilans społeczeństwo 
w stosunku do szpitalnictwa. Dodatni 
wynik po roku na tem polu —• to na., 
lepszy sprawdzian naszych w artość.

Zaożone- kilka Jat temu Polsk e 
T wo Szpitalnictwa zapisało się jedno 
7. pierwszych w poczet członków Mię 
dzynarodowego T-wa Szpitalnictwa i 
w pracach jego tywy bierze udzia 
Polskie wnioski rozważone będą na 
tegorocznym kongresie w Knoeke- 
sur Mer.

Wysiłki Polskiego T-wa Szpitalni 
d w a  osiągną tem lepsze wyniki jeśi; 
towarzyszyć im będzie czynne i ży­
we poparcie całego .społeczeństwa. 
Wtedy dokona się owa konieczna t  
wolucja podzwignięcia szpitalnictwa 
do możPwe j doskonałości, dla dobra 
chorego, państwa i ludzkości „Pielę­
gnowanie chorych jest sztuką pi­
sała Nightingale —  i wymaga równie 
wielkiego oddania i równie gruntow­
nego przygotowania, jak  twórczość 
malarza lub rzeźbiarza, a cóż znaczv 
praca nad inartwcm płótnem lub z i 
ninvm marmurem w porównaniu z 
pracą nad żywe.m ciałem —  świątynią 
Ducha Bożego".

— o X ° —
i

W sprawie oezpleczeóstwa 
ruchu na koieJach.

Ministerstwo komunikacji wydało 
Ogólnik do wszystkich dyrekcyj kole- 
jowych w sprawne ścisłego przestrze­
gania bezpieczeństwa ruchu podczas 
dokonywania taborem manewrów iu 
stacjach

Ministerstwo komunikacji przypo 
mina przedewszystkiem konieczność 
ścisłego stosowania sję służby stać; j- 
nej do przepisów ruchu, nakazujących 
przerwanie pracy manewrowej na t-> 
rach przeznaczonych na w jazd lub 
wyjazd pociągów bądź też na turach
sąsiednich.

W myśl ogólnika, winni niestoso­
wania się do tveh przepisów pociąga­
ni będą do jaknaj.surows/.oj odpowu - 
dziulności.

Lot kpt. Skarżyskiego.
Lądowcnie w Caravellas — Dalszy lot — owacje w Kio de Janeiro

G \R.A\ E L L A S . (P at). K pi. Skarżyński, 
który pierw otnie zam ierzał leeieć w prost do 
Kio de Jan e iro , wylądow ał w e /o ra j o giióz. 
18 w C aravellas, z powodu niepogody i mgły 
odkładając dalszy sw ój lot do Rio tle Ja  
ueiMb do dnia następne jo,

C A R A YELLA S, (P a ł). —  Kpt. Skarż;, ó>ki 
. odleciał w dniu 11 bm. o godzinie 10,40 w 

kierunku Rio dr Jan eiro .
LONDYN, (P a ł). —  Wnbei zm iany warno  

Iłów jim osferyezn yeh  Kpt Skarżyński w  do.

11 um, o gad/.. 10,4."> rano w Jla g  czasu śred  
kown eurupejsk lego w ystartow ał z ( a ro . 
rellas  do Rio de Jan e iro .

L o t trw a! 6 godzin. —  O g i « I 4,45 pn po 
luuniu w edług eza»u środku w c —  i uropej 
sklego sam oteł kpt, Skarżyńskiego opuścił 
się na lotnisko w Rio de Jan e iro . W yiądo  
v anie nastąpiło  w krótce po południu wrd 
ług czasu lokalnego. Zegary w Rio de Jan e  
ro  wskaz.ywaly dokładnie godzinę 12,45.

•Na w iadom ość o  starcie  polskiego lotni

Wykopaliska pod Gdynią.

m mmmmm
Mjpohliżu min s U przy drodze Redłuw- 

■skiej natrafiono  przypadkow o oa cm enla- 
rżysko, gdzie znali z.iono groboifce *£l-zv3

F a b r y k a  C h e n i i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a  
„ Ap.  K O W A L S K I "  — W a r s z a w a  

p o l e c a  N O W O Ś Ć ! ! !

S  (i D O R - p ł y n
zastrz. M P . i H. za Nr. 20425

zap o b ieg a jący  pO C G n ill się
i u su w ający  niem iłą WOft pOtU z rąk, p a ck  i nóg.

S T T T Y  D  je»t  arodkiem  zup ełn ie  nieszkodliw ym  i przy-
* - /  ^  j e m n y m  w  s t o s o w a n i u

S U D O R  j e « t  n i e z b ę d ny  dla r a c j o n a l n e g o  p i e l ę gn o w a n i a

C  [  J r^\ D  ni e  pl ami ,  ni e  n i s z c z y  bi e l i z n y  o r a z  sukian
i jeat  o s ta t n i m  w y r a z e m  k o s m e t y k i  i hi gj e n y .

W y strzeg ać się liczn ych  b ezw artościow ych  naśladow nictw . 
Ż ą d a ć  w e w szystkich  ap te k a ch , sk ład ach  a p teczn y ch  i perfum eriach.

1

w

J U Ż  1 8 -g o  M A J A  t*. b.
rozpoczyna się ciągnienie 1-ej klasy.

K U P  L O S  w największej i najszczęśliwszej

W I L N I E  kolekturze „ L I C H T L O S I I

W IE L K A  44, t e l .  425 MICKIEWICZA 10, t e le fo n  13-58

kow e z okresu  lateńskiego i cikresu kam ie­
nia. Prace, w ykopalisko n t  prpw .dzoue są  
ipod K ierunkiem  p. dr, Krajew sJuej.

ka z Ciii-aicilas na spotkanie jego  w yruszy­
ły z Rio dc Ja n e iro  4  b ra z y fjs .d e  sa ra u lrh  
wojskowe, k tóre  spotk..\vszy go tv di o d .. ' , 
tow arzyszyły mu na> lępuie aż do chwili lą 
dow "uia w Rio de Ja n e iro . Lądow anie ód by 
to się tak lekko i ptynilie, że wzbudziło puw 
azceJuiy zachw yt tłumów, zebranych na l ii  
nlsku, które na cześć lotnika wznos ly eirhi 
zjalistyrzne okrzyki.

W ysiadającego z kabiny kpt. Skarżyn  
skiego po w Ha-' jłoset Rzeczy po.s(Millłej w Rio 
de Jan eiro  Grabowski, przedstaw ciel b razy­
lijskiego m inisterstw a spraw  zagranicznych , 
szef departam entu  aero n aety k i brazylijskie  
go m irtisierslw a w ojny, fianetiski a 11 a ehe 
wojskowy, pi-zeif.stawieiele m iasla z pre/.yd- n 
tem Rio de Ja n e iro  na czele oraz nie/l ezh 
ne llumy puufieznośei, wśiiid których była 
zuiiezna ilość 1’oJaków. l’o lieja. k tóra uiryy 

. m yw ała porządek na lotnisku, z trudem to 
rOwali drogę lotnikowi pi śród U łczary  eą 
się ku nirmii llum ów , w walu jacy cii na cześć  
bohaterskiego lotnika

Kpt. Skarż. u.ski byi w doskonalej tl-ifłji' '. 
Nie było na nim znać p raw ir wenie a m y r -  
nią. Po  krółkiem  pow itań u z przedstaw i 
cl Hani i władz brazylijskich  i m iasta, kpt. 
Skarżyński w tow arzystw ie po.sla Rzcczypo  
sp o iłtej odjech ał sa m e h .d cm  do poselstwu 
R zecz>pospolitej, gdzie zanileszkal v eharak  
terze gościa u posła (irabow sklego.

O zicnnikarze. którzy na łoinisku o ln r/y i: 
zw ycięskiego le.tn ka, —  liytali się go o w ra ­
żenia z ioru i daiszc zam iary. Kpt. Skarży ń 
■ski ośw iadczył że n«r,i>.ie en do «la!.s/ye,i 
sw ych sunnwtów nie może jeszcze udziel 
żuiinyeh inii-.rm acyj.

JuDlIeusz zasłużonego pra­
cownika na niwie samorzą­

dowej.
W  dniu dzisiejszym odnęozte się 

w magistracie skromna uroczystoś 
uczczenia 25-lecia pracy jednego z naj 
bardziej znanych i cenionych na n i­
wie samorządowej pracowników -  
długoletniego sekretarza Rady M iej­
skiej, mcc. Mariana Di/iowickiego.

W ybrany w roku 1908 .sekretarzem 
Rady .Miejskiej, p. Ozicwicki pełni tę 
lunkcję  aż do wymichu wojny świato 
wej. Poczem w okresie tworzenia się 
szkolnictwa jx)lskiego odda je doświad 
czernię i wiedzę na usługi .Stowarzy­
szenia Xauczvcielstyva Polskiego, pra 
cu jąc  na niwie pedagogiczne j w ciągu 
kilku lat jako  wykładowca w gminaz 
jach : Zygmunta Augusta, Lelewela i 
Orzeszkowej. Z cliw ilu powstania Cy 
wilnego Zatvądu Ziem \\rsTliodnic.h 
mee. Dziewicki przechodź, do IworziK. 
cej się administracji polskiej, pracu­
jąc w charakh r/e głównego referen­
ta i nacztlnika kancelarji yv Zarżą 
dzie.

Do pieryv.->zej Rady Miejskiej yv ro 
ku 1920 wchodzi mec. Dziewicki z wy­
boru jako  radny, pełniąc jednocześ­
nie funkcje przewodniczącego ra d z ie ^  
ckie.j Komisji Finansowej i wojewódz 
kie j Komisji Oszczędnościowej -Jo 
spraw miejskich.

Pocktzas zajęcia Witna przez Lit­
winów mec. Dziewicki desygnowany 
został przez Komitet Polski na stano­
wisko ławnika w magistracie wileń­
skim. Z chwilą yykroczenia dó Wilna 
wojsk gen. Żeligowskiego zostaje po 
wołany n i stanoyvisko prezydenta rnra 
sta. aż do czasu po\M-olu ewakuowa­
nych miejscowych w ładz polskich / 
chwili ponownego utworzeni i się eta 
tu sekretarza! Rady Miejskiej mcc. 
Dziewicki obejm uje to stanów.sko z 
dniem 1 kwietnia 1924 roku. piastu­
jąc je aż do chwili obecnej.

Dzięki osobistym zaletom, takto­
wi i rzeczowości w pracy, jubilat zy­
skał sobie pow’szechnv mir i szacunek 
w Radzie M iej,kie j. Również i wśród 
szerokich rzesz pracowników m ie js­
kich jest bardzo łubiany i ceniony, 
czemu pracownicy miejscy dali dowod 
wybierając go kilkakrotnie prezesem 
swego Związku Zawodowego.

W  dniu dzisiejszym z racji tak pod 
nioslej chw.li w M-ciu Jubilata pracow 
nic. miejscy ofiurowaiją Mu elekłow ­
nie wykonany adres i upominek, po- 
czcm podejmować będą obiadem ko­
leżeńskim.

„Dtitn narodowego socjalizmu”.
Stosy z książek na plaiacn miast. — W serilnie 

spłonęło 20 tys. dzieł.
BERLIN . (Pat). Y\ środę około pół 

nocy odbyło się na planu Operowym  
w Berlinie zapow iadane nddawua spa 
lenie pierwszej partji książek auto­
rów żydowskich, znajdujących się na 
czarnej liście partji narodowo - soeju 
li stycznej.

Na oświetlonym reflektorami pla­
cu ułożono stos książek, dokoła które 
go zebrały się wielkie tłumy widzów. 
Spalono (rkolo 20 tysięcy książek.

Do zgromadzonych przemówił mi­
nister propagaudy Goebbels, poukre'-

lając ź( końezy się epoka intelektua- 
lizmu żydowskiego. Dzisiejsza mani 
festaeja oznaczać ma zaw alenie się du 
chowy eh podstaw republiki iistnpado 
w ej, juhsj zaś z lyeh gruzów pow stać 
ma nowy tlueh narmiowego socjaliz­
mu.

Podobne akty spalenia książek za 
mieszczonych na indeksie odbyły sie 
w wielu miastach prowincjonalnych, 
ni. in. u Monachjum, Kióleweu i 
I rankfuine u. Menem.

Znowu samobOJstwo opozyćionisty.
RERl.lN, (Pat) — Poseł eocjal — demo 

kratyrzny do Rćii-hsljge BI derm ar, n padł
ofiarą  tragicznego wyj)adku w rz a s lr  (r idró 
ży z K olonji do Ilajiiburga. Zwłoki iego zn:. 
Iczlono na torz.f kolCfiiwyTn wjfi«»błiiiJ Unik

Hnghau.seti. Bagio.e zroarłego pozostały n c 
tknięte w  w ago oie. Komunżkai połleji donosi, 
że poseł Rlderuiaiio popełnił s a m o b ó js tw  
w yskakując z jadącego pociągli.

Ujgcie morderców,
t h s t  nabycia harmonjl pcwodem zbrodni.

Przed  tygodniem  do (Hilieji wpłynęło za 
meldow .nie o zano edowanhi dwóch rzeżni- 
ków na (liodze. W lszniew o —  WIJ no, Kid.i 
lasu policja znalazła wóz. obok kłórego znaj 
dowal się przyyyiązany do drzew a k o i . W  
wozie, wśród rozrz-iiconej słom y, leżało 2 
nilodycb iiie/rzyzii z s tra s /n ie  zeszpeconym i 
ghiwam |n;krytemi glebitkieinj ranunrj /.< 
danciu! siekierą.

W obec tego, że do pullcji wpłynęło nra 
yvle jednoczy śnie zmneidow airle o zaginięciu  
rzeźnika lurin aoa z W iszniew a. rozpoczęto  
doehe.d/.enie w Vr.u* kierunku IłnelnMl/eni-. 
policyjne ustaliło, żj1 do rzeżitika we w.spom 
oian ej wsi Mnw tzj Pod bien  zkiego przyszedł 
jak iś osobnik i zaproponow ał kupno krowy  
po taniej cenie. R zezilk  zgiMlzii się po kro 
yyę przyjeebać następnego Unia, zab irrąjae  
ze sobą umówić,na i'enc 50 złotych. *

Kiedy następnego dnia 51 o wszy P o d b icie / 
k| z .furm anem  J .  Lim anow iezem  udai się 
po krowę zosliy jhi drodze napadnięci. 
.\iłpasln’ey siekierą zamordow all rzeźnika i 
Furm ana i zabrali znalezione u n ego ;M1 zl.

B rał zabitego rzeźnika podał rysopis tego, 
który sprzedaż krowy zaproponow ał. V\ cz a ­
sie urząd/.e.nej obław y zatrz.ycnano osobnika, 
k tóry  miiuł na sobie futro jakie nos 1 ispi-ze 
d ą ją ty  krew ę. P iz ; party  do raurii przy/.nai

się, że lu tro  imleży do m ieszkańców  wsi Ra 
ciszki, Punca. Pod podany adres udała .i< 
kom isja sledezn, k tóra  po przeprow adzoiien: 
dochodzi m u  Fnrsów  ares-ztowała. Areszt owa 
ńt do winy irte przy/m ali się. jednak zo-dnii 
zatrzym ani gdyż znaleziono na ich o lo ao io  
ślady krw i.

ćirdy w dalszcm  dochodzeniu znaleziono  
yv w o/le  z zainorćinym iynii rękojeść sś»k(e- 
ry. ktoi-u cilpo^ydodała siekierze znalezionej 
u 1'ursow , P'urs«yvle przyznali ,się du w :i> 
i opoyyleilzieli jirz.ebieg zbrodni.

N e  in o /n a  w tym  yyypaclkti om inąć i p r/y  
piynjr zbrodni o  k tórej opow iadali rów nież  
m ordercy . M ianow icie, BRACtA PRZEŚLĄ

* d o w a m ’ b y e i  ciiLCią n a b y c i a  h a r -
MONJI a będąe bez pi.tey nie |M>siądali poi- 
rzebnyeh na ten cci pieniędzy.

W .ialy wpadli na pom ysł zdobycia pic 
niędzy drogą m ordu.

Ja k o  ofiary o b ra ł; sobie najbogatszych  
r/.ezniiców i\iszniew a.

Podczas napadu |(ierw.sze uderzenie siekie 
rą yi goiyyę etrzym ał 1’ odJtierezk , zaś furm a  
nowi udało się jeszcze zeskoczyć z wozu 
lecz upaill i d im:ma uderzeniaiiii siekiery 
został zam ordow any.

W  tych dniach obaj m ordercy  stan ą  przed  
aąik-m doraźnym  w W olożyn e. je).

Straszna śmierć w płomieniach.
W e  wsi M ieteglany wpołMiźu Olkleuik  

tl-le tn ia  F ra n ciszk a  Lam iewiczówna, pole- 
yyając naftą drzeyyo, spoyy-odo-wala yyybuoli 
butelki napełnionej naftą. IMimitenie pr»eivii 
eiły s'ie szybko na sukienkę dzieyy ozy ny, 
k tó ra  w jednej chwili sfanęła w pienia  
uiaeh. Na krzyk Ł yypadl do izby 16 letni 
jej b rał K azim ierz, który nic o rjen tu jąc się

yv sy tu acji chlusnął w iad ro  wody na pło
nąeą. To jeszezi bardziej zwiększyło ogień. 
N icprzytem iia z bólu wybiegła liii podwórku  
i pne/ęta tarzać się po pi&skii. Zanim nade  
szła pom oc ze stron y przytomniejszy^eh wln- 
śeian —  dzieyi czyna zm arła w sti a.s/iiyr)i 
m ęczarn iach . (C)

Aresztowanie handlarza starą amunicją.
W cz o ra j ran o  wpohliżu gm achu Starost 

ysa pi‘WiatiMve"i) W ilno-Ti'oki j a iwy u), śu- 
boez w yw iadow cy policji śledczej ziiirzynmli 
furę w iejską, /.d ążajacą yv kieriiiiku miaslti. 
P o  wy legitym ow aniu jej w łaściciela, kióryin  
okazał się m ieszkaniec iniusteez.ka O psa Mii- 
leusz Rydz, furę zreyvido»auo.

W  wyniku rew izji pod uloknw aucm i na 
fu rze cielakam i ujaw niono znaczny transpoi l 
piLstyeli łusek karabinow ych. za|»alników nd 
granatów  ręcznych , tusek pocisków artyie- 
ryjskieh  i t. d. Y> śród łusek zjiuleziouii też

całkiem  -zdatna do użytku aniunieję.
F u rę  w raz z M ateuszem Rydze in od.sl;:- 

Winno do wydziału śle de/ego. Ja k  się oka 
zało znajdow ali, się w niej ponad 27(l kilu 
ainunicji, z k tórej c.kuło 5 proc. zdatnej (tu 
użytku.

Rydz e-w iaile /y l, że am unicję di; oS-rzy 
mat 101 komis ,.d  pewnego handiioza i inihl 
sp rzed ać w Wilnfie jaku starzyznę.

flandlarza am unicja zatrzym ano n a ra /ie  
w areszcie. Dalsze dochodzenie w toku. (e)

Na terenie gm iny ostrow skiej koto wsi 
M ichnicjów ka zatrzym ano niejakiego Ado! 
fa krzeszow ieza, vel Ignarskiego pod zarzi: 
tein „wy rrliian  ia‘‘ dla em igrantów  ilokumen 
Iow na wry jazd do Ameryki.

Krzeszow ie/, pi daw ni się za delegata Jmu 
rykaiiskiegei, przytiyiego speejalmie dla zw rr  
bow ania w iększej ilości rolników  na wyjazd  
na ulgowych w arunkach W aru n ki te polega 
ly na tem , iż oszust poh ę ra ł po 500 zł, za 
bilet i 50 zt. na koszta m anipulacyjne, zaś 
rcM/łę ri llektauei mieli sp taeać w eiągu l ii  
tr/.eeh już w A m eryce..

(  hętnyeli znalazło się wielu. 47 wtnśeian 
w płaciło żąd aną sum ę, kilkunastu dato ze i - 
ez.ki; Oszust po zebraniu p ien ięd zy ,t w ysta­
wieniu pokw iłow ania zu.stąt w e/.as zn! 
riy n tan y .

A resztow any Krzes/.ov iez iel Ignaeski pn

ehedzi z. Miń ka L  itewskiego, skąd w roku  
1920 dostał się z arm ją sow iecką do MllsJi 
a i.astępnie do Kowna. T am  pod fałazywciii 
nazw'siałam tgnnrskiego zaciągnął się do ar 
m ji, w k tó re j_suiżył do roku 1925, poczerń 
w yjeehat do Anieryki. Z Ameryki w 1925 
roku zosjał wys jedlnny. gdyż nie posiadał
poti zebnyeii dirkunienlow.

Od lego c e lu  datują .arę jego oszuslw a. 
K rzeszowie/, gra.-iijc we Lriuieji, Nieniozei'9. 
Alisleji, ltalji i Jugosiaw ji —  1‘ i/e s /e d i  011 
w.szysikie więzienia lyeh pańslw poc/.em do 
•stawszy się do Pulsie*!,' jiocząt upraw iać róż­
ne . malw ersaeje 1. oszustw a. Aresztow any 
na terenie pi w . baraiiow iekiego. ucieka poste 
riiiikoweinti i ponownie zostaje aresztowany' 
w Siedlcach, gdzie po k ro .k iej k arz" wydo 
sta je  się z, w lęzienfia, by w jiaść znnw n w 
W arszaw ie. Obeiuiiie oszusta ezeka rię/.ka i 
zasłużona kard. (e(.

Ś. p. Broafsłaff UfiiiasiO«sii.
Stare W ilno wymiera.., naturalny 

to rzeczy porządek, ale za każdą wy 
bilmej.izą luł i  więcej znaną poslacią, 
a wszak w Wilnie w szy cy sie ‘znają 
—  ogarnia meianehoija be/powiulm ■ 
mi.uonycłi siosiuików i związanych / 
niemi wspomnień.

Ś.  p  B r o n i s ł a w  I m i i a s i o w s k i  zż\ 
t y  b v t  z n a s / e i n  m i a s i e m  ( j r a c a m .  v 
i n s t y i  u c j a c i i  d o i n  o e / y u y c h  i nucjV 
k i c h .  sv 01 g a i i i z o w a n i u  D o m u  $r-vc.i 
J e z i k s o w e y o  i w i g l u  łnj)*ch p r a e a c l i  f i -  
l a i i l r o p i j n o - s p u l e e z n y ełi. B y i  j e d n y m  
/. t y c h  J u dz i  p r a w y c h ,  m a j ą c y c h  o d w a  
igę p r z e k o n a l i ,  k t ó r z y  ui in . zą  h y ć  o h e -  
c d i  w k a ż d e m  z d a r z e i d u  j i o i i t y c z n e i n  
fbd) w o g ó i c  / w i ą z . , n e m  / k i a j e m  liii) 
m i a s t e m .

Dawni wilnianie pamiętali Mu 
dobrze -Jego muniL stacyjny ud/i d w 
j)i)i|r/el>ie ofiar leroru żaiularmerji 1 0  
syjskiej w 1905 r. ora/ odważne w \ 
siąpienie proleslaeyjue pr/cciw hra- 
niu udziału w odslomęchi ))omuik 1 
Kalarzyny, podczas ydy slerory/.owa 
111 lu.h ugłaskani przez gub las. Kwia- 
lopeik-Mirskiego przed: l 1 v\ i ciele z ii 
miańslwa /.ddi/Ydowali się na Ten krnś 
hanieimy.

Kto pamięta ówczesne sToJFuuki 
wie, że irzeha hylu dużej odwagi cy 
wiliit j by lak postęjiować, jak to ixrr. 
wahania ucz\tiił ś. p. Bronisław l 
mia.stow.ski. Po wojnie lnał ud/iał w 
orgii nizowaniu W sz.eclmicy AVilen.sk. 
i przez dhigie lat 1 był jej kwT-storem 
zasiadai leż jako  sęiizia lionorowy w 
sądzie okięgowym, mejni' dla swego 
humanitarnego stosunku do ludzi i 
do prawości charakteru ogolny szacu­
nek.

To Ud pogrzeb .legi), który się od­
był we środę zgromadził, próez. ro 
dzinv. (Zmarły osi.ucicil żonę i ta; r 
eórki) cate dawni W.iińO zicmiansk'.e 
i przedwojenne, o r a z  stery uniwersy­
teckie i sądow a Iwo, w umd kloryeh 
ś. )i. Lmiaslowski pozu.sl. w ii najlep­
sze wspomnienia. H. U.

h Wojfewoda JaszcxGłt Pre­
zesem Wśijew. Kom. Wll. P. 

P, Mł. Akad.
W dniu '0  maja r. b. w Małej Saii 

Koni. reńcy jijej Wileńskiego i rzędu 
Wojewódzkiego o goi)/.. I8-ej odiiye) 
się ]>osiedzenie W’\rlzialu W ykonaw­
czego komitetu Wojewódzkiego ł’o- 
mocy Polskiej Młod ieży Akademic­
kiej w Wilnie. Na iHi.siedzenui tem u 
chhwalono dokoopiowae w skład człon 
ków Wydziału Wykomawczego homi 
lei u p. V uje w odę W łacnsłiw a .la sz - 
czołta, który dat się poznać na polu 
nięsieuia pomocy młodzieży akad. - 
mieckiej jako długoletni prezes łsoim- 
łolu Pomocy Mlou/ieży Akademickie! 
w Lód z. i

Równocześnie z dokonaniem ko 
optacji zasiał j). Wrojewoda W I- .tasz 

*c>.olt powołany na wakujące stanowi 
sko prezesa komitetu Powiadomioir
0 dokonanym wyborze przybywa p. 
Wojewoda na posiedzenie, k tÓ T eg o  w 
imieniu W ydziału Y. ykonawcz. go w. 
la Y-Prezes Komitetu p. naez Konrad 
Jocz 1 któremu jednocześnie przekazu 
je przewodnictwo w Komitecie.

W ojewoda J-aszczołt wyyraża po 
dziękowanie za dokonany wybór i po 
zasięgnięciu kiformacyj o ważniej- 
szycli jłracach h  oaniłetu przewodniczy 
w dalszym ciągu obradoui, w Irakc.c 
ktorycti pi „yjęto do wiadomości spra 
wozdame Prezydjum z czynności za 
czas od ostatniego posiedzenia W y- 
działu WTvkonawc7.ego, uzupełniono 
skład Wydziału WĄlkonawczego przez 
wybói do jni&go z pośród .członków 
za.-tfępcćiw p. dvr. Aleksandra W ysoc 
kiego.

Zalwierdzono złożone jirzez Skar­
bnika p. Wl. Szmidta sprawozdani 
kasowe Komilelu za r. 19.T2-3.'! oraz 
uchwalono preliminarz Imdżetowy na 
rok 1 $1)8-34 zamykający się cyfrą 18 
tys. zł. w którym najpowiazme j-szą po­
zycję stanowi zapomoga dla Bratnie' 
Pomocy.

X-cioleclfe L. 0 P. P.
W  ro ku bieżącym przypada uroczystość  

jubileuszowa X-oiolecin istnienia i  p ra c  Ligi 
OOirony Po w ietrznej  i P r  ze ci w gaz owej p o p i  
la m ie  zw anej L. O. P P.

Orgnnizaeją u r o .z y s lo ś r i  jiłbitkinszAwyeh 
t .OPG w VVUHirt, k lóre  .się odbędą w dtoia.-li 
20 i 21 m a ją  za ją ł  Się spec ja ln ie  w tym celu 
i .y io nion y  Koinńlel, składa j a r y  s i ę z prze 1 
.słiiwirieli koi)ii|vlu Wojrwódzkwygo M.ilea 
S lk lie g o  I .O PH ^K om ilr lu  W o je u  lidzkiego M 
leńskiego Kolejowego ł .O PP, AerokłrrEui V. i- 
leńskiogu oraz Kół Pini I .OfU’ dzia ł ł j jąeyrh 
przy (rlm ‘Koiniletacli ,  lb-zewoduicfwo łmka- 
wie o b ją f  Pan Prozrs S u m ,‘t tfu  W o jew ó d z ­
kiego ł .O I iP  WiMCWojewodą W ilrńsU. Atur- 
jnn Jiidikowski. iPirstAiu urtM-zy.stosM SJirn- 
eowany pócl kątriu wybitnie .[ii'0 |i;ig"ir(l»wyjn 
przewiduję szereg atrukcy jnycii wciłiiwUk
1 z a b a w ,  S/.et,-zegói; p r a g r u i n u  pod.-i iuy ,v 
n m stm  n.ijb-Bź-szych.

15 -ta rot^nica bitwy 
pod Kaniowem,

Wczora j wileński otfdział Związku
K a n i o w c / y ków i Ż e l i g o n s j c z y k ó w o b ­
c h o d z i ł  iiru-eu y ś c i e  lń-tą r o c z n i c ę  do- 
n i o s ł o j  w d / i e j a c t i  walk -a N i e p o d i e g  
kise Polski b i t w y  p o d  K iuuoyn c m .

Z r a n a  o g o u / i u i e  1 0 - t e j ,  ks .  k a p .  
K o . s t i k o w  o d p r a w i )  w  k o ś c i e l e  śvv. Ig 
nacego .M szę ż a l o U n ą  z a  p o l o g i y c h  ,w 
pł twifc  poci  K i u n o w e m  bot iatC4'ów.  Na 
n a b o ż e u s i n  ie b y l i  o b e c n i  - J .  V-. 
e y i j i s k i i j )  J a ł b r / y k o w s k i ,  w i c e w o j e ­
woda J a n k o w s k i ,  j i ik  i ' a k o s z ,  p-rezy 
d e n t  M a l i  szev s k i ,  l i c z n i e  r c p r e z e u i o  
w a n y  ' k o t pus o f i c e r s k i  i pizcdslawi- 
c i e l e  w t a c  p ań . s t wo sy y cl i .  P o s r o o ™ !  
Kościoła \vzi iovt  .się . ś l iczni e p r / y a z ,f.,i 
b i o n y  z i e l e n i ą  k a l a f a l k .  K a z a n i e  w y -  
g i o s i t  KS. k a p .  Sledz:i<“\vski

W .ćczorein, o godz. 20-te j. w m i­
lej saii miejskiej oćfeyia się uroczy sta 
akadcmja, na którą prz; byli: Wojewo 
da Jaszcz,iii, Rektor U. S. B, Upoczyń 
ski, /astę.j.)ca dyr. Koiei łMńitw. iuz. 
Mazurowski siarosta K osalsk i,  di. 
Góra — |)rt*/.es Fidacu, juzedstawicie- 
le (iiiaJhowieństwa i wiadz Saię wypeł 
nili |)o brzegi j>p. ofici rowie, piękr i 
pkuie i pr/edslawJcieie spoieczeńslwa.

Mcademię zyigaił płk. Si. Biestek. 
dowódca li p. p. L e g . ,  krótką przemo­
wą. w której po-dkredil zuac/.enie dzie 
jowe krwawych walk jx>d Kaniowem, 
gdzie po raz jueiww/y slocjoiiK) iidwę 
z Niemcanii. a ]>o raz. o->latni bral wal 
czyi przeciw bratu w dwóch wrogicl 
HlMe armjach.

Na zakończenie pik. Biesiek 
wzniósł okrzyk: ,.Teu, klory tlał wol­
ność Polsce, Artnji Polskięj sła \vę. jNlai 
szatek fg fsk i  Józef Fiisudski — « fk ; ! :  
żyje" powlorz.my t-iduzjasiyx;zni. 
])izcz zdbnuiych.

M drugu j części akadeu;j. pik 
Kruk - Szuster wygłosił oiębną pre 
lekcję na Lemat „Znącz.enie Kaniów i 
na Ile wysiłku niepixiJegłościo\vego'". 
omawiając btznad/iejną lecz liohatei 
ską walkę J-lysięiy/nego L korpusu, 
olot.z.onego zdradziecko w nocy prz. z 
14-tysięc/,ną arm ję uieuiiccką. w kt.ó 
re j straty nieprzy jaciela były 10 krot­
nie więk.' ze i je j  wpływ moralny n i 
(.owsianie arinji poLkiej.

Na reszlę program-.i akademii zi ■ 
żvly się świelne produkcje orkiestry- 
fi p. p Leg pod baluią kup. Reszke 
wyslępy chóru pocztowców pod kfs- 
rcwnictweni dyr. Wł, Szczspaaskfdgo. 
i “cyluje art. dram. Jadwigi Brauoów- 
ny i śpie w solowy w wykonali iu Kos­
sak - Targowskiej. Ze Karni gorąco 
oklaskiwali wszystidgjh wykonawców.

Imiana rozkładu Jazdy 
pociągów.

Godziny odjazdu pociągów z V Ni­
na do Warszawy uległy w nowym roz­
kładzie jazdy pewnym odchyleniom, 
w poiównamu z okresem zimowym.
I tak dzienny osobowy, który ojaus'- 
ezal M ilno o godz. 9 rano. odchodzi 
obecnie o 4f> min. wcześni, j, t j. o godz.
8 min 15 rano, ażeby przybyć do War 
szawy nie jak doty chczas q goelz. 17.25 
ale już o godz. 16.35, i co uajciekaw 
sze na dworzec (oówny, a nie na W ir 
szawę Wileńską, jak dotychczas.

Nocny 'jx>ciąg osobowy odchwDe 
hęozie z Wilna do Warszawy tak samo 
jak dotychczas o godz 20 4.: i przy­
chodzić postairemn na Warszawę W i­
leńską o godz. 6 rano.

Najbardziej uczęszczany nasz poś 
pieszny opuszczać bedzie V. .Ino o > 
min. jióźnmj, t j ,  o god;:. 23 min. 00 
(dotychczas odjeżdżali .my o godz. 
23 min. 25).

O ile chodzi o drogę po-wrolną z 
Warszawy do Wilna, wyjeżdżać bę 
dzietny pospiesznym jak dotychczas 
o godz. 0.20 i wracał: do Wilna o ga­
dzinie 7.50 rano, ,natomia ;t nocnym 
pociągiem osobowym odjeżdżaj; bę 
dzietny z Warszawy / dworca W ileń­
skiego nie o godz 22.05 ale dopiero 
o godz. 22.85.

Kurs połarnltzy.
Zarząd OehoUijtczcj 5 t r_ ż y  P u żarn e j  

stu W i t t a  organizu je  80-godzinuy k u r s  jponiT 
miiczy d la  kimdydatów ma. ofiei-rów w h o !  
nicze j  s traży  p i i ia rn e j  miasta A\ 2n a .  żuts 
TT/pocznie się duJti 1 rzierseeu rb w W in e. 
W y k ład y  u ćwiczeni'-a odbywać « ę bi;óą w 

,goitz.i,r>iH'h w.Aw.zorow ych.
W aru n k i  przyjęciiu kaiidydaluw na wy 

mieniony k u rs  są 'n a s tę p u ją c e .
1) Lko ńczen ie  c o n a jn m ic j  ti ki; s cz.krdy 

średnie  j.
2) O d b y t a -  s ł u ż b a  w o j s k o w a .
3)  D obry  slmi zdrowia.
M N eskazite łna przęsadość.
5| Nieprzekraczalny w e k  55 f i l
6) Zobowiązanie  do -dwu,lei miej pracy w 

Ocholmicz") Straży PÓ jarn e j
Podanie wraz z żyeiorysem należy skta- 

dać do din.ia B* m a ja  rb  w SluroMwic Grodz 
kiem, o k ien ko  Nr. 2. .

Z d n .ćm  Li mu. luzjpoczyaa siię knrs dla 
podoficerów och otn icze j  S traży Pożarn e j .  — 
KaiTidyrbeci na len kurs  muszą poisjadać dob­
rą znajo iność  n a u kii pisanpff j czytani.'!.

Aresztowanie międzynarodowego oszusta f
BLACKĘpCYNKOWANA

do K R Y C I A  D A C H Ó W
z n a ne j  marki

„C K H. KRÓLEWSKA HUTA“
Polskich  Zak ładów  Przem . Cynk. Sp. Akc. w  Będzinie  

) - (  C E N Y  F A B R Y C Z N E  ) - (
P r o s i m y  z w r ó c i ć  b a c z n ą  u w a g ę  na  z n a k .  
f a b r yc z n y  „C.  K.  H.  K r ó l e w s k a  H u t a "

i wystrzegać się naSladownictw.

RcPRtZtNTACJA i SKUDY FABRYCZNE

T - w o  M e i a l .  Br. C Z E R N I A K  i  S-ka
W !L N 0 , BA ZYU A N SKA  5, T e ł .  2-73.

S p r z e d a ż  hu r t owa :  b l a c h y  CYNKOWEJ, c za r n e j ,  g w o ź d z i ’

CEMENTU, p a p y  i ws z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h .

K V  H
CYNKCAYNIE

KJtólEWSKA H0Ia 
3BD21N 

POLZAłLFIłffil.m 
PRIHACUAflJ
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OD KOMITETU 
REDAKCYJNEGO.
Zagadnienia wychowawcze wysu 

UKijit się u> obecnyth czasach, obok 
sprcui) gospodarczych, nu czohj wszy 
stkich zae/udnień społecznych, żyjemy 
(fotwem u> < zasaeh, w których doko­
nują .hę <liifvko sit. gitfb.ee zwiitmy me 
wszgst i.ielt mcmiii dziedzuunh .yihi. 
Jesteśmy nieiyiko śnntuikaini, ale i 
ws/iołtwói e o n u  luturei, <,<jolnolud- i.icj 
kultury.

Oprócz wiiikieh. ogólnych celów 
kultwy, kc dc I ansluw stawia wycho­
waniu swój cc! ukosuy , 'pragnie wply 
nać na wyciu-munię takiego t hipindcl<t. 
jakiego mii w dalie} - rwcc kultnrtilncj, 
do pewnych Loiisi etnycii .adań dzie­
jowych p‘drzclnt

ŻuiuMiji <>i)c< m e m n ies łychan ie  tru­
dn ych  w aru n kach .  Złe -stosunki e k o ­
nom iczne,  roz przężcnie zycin rmlzm- 
n e y i .  chaos  w  i uzmaitych dziedzinach  
życm przyczyrHa się fik) obniżeniu o /de­
k i  w ifyhiiuHtwe:i , Cu w yw ołu je  po-  
w ażn e  zaracpoko jt  nu: iycli ludzi. kl<> 
rzy rozum iej<i. ze drągu do  pob.gi
/‘ań.siwa jm unadzi p rz e :  iud< .git' wy  
chow un.c  m łodych  poko leń .

Mc witęc dziwnego, ze w najnow­
szych czasmh :a<pidniijiiarni wycho 
wawt - cnn i/.tercs.nji; stę niclytko za- 
wod<iwi wgchowiiwcy, lec: rwnnicz 
coraz szersze t oin pubPcznośi i

Ale zagaj!nkrniumi Icuii ,,ilercso- 
wać sic winna ;.uzcdews'yslkicm szk" 
ta i rodzina dziecka. Zn szkoda, jako 
instylucia wyeh- wawcza z natury 
swej zagadnieniom. /•* dagńgicz nem: ■ 
sgę interesuje, o lem pisać nie potrze­
ba, ny. Nic poh zebu jemy tutaj rów 
m. zaznaczać. jak wielki} rolę w pro­
cesie wyenoionnia odgrywa rodzina 
dziecku. Yeszok iodzina jesl bodaj wg 
UMiżniejsz<! częścią kursu nauki życia. 
(hi niej zależy prawic wszystko. W 
n ic  tkwi dusza organizmu spoleczne- 
go3 u> niej i kim zankiź szczęścia i pn- 
twidzcnta dziecka to późniejszym. <:Uy- 
rzałym już wieku. Niema prawie ro­
dziców, którzyhy no• pragnę# szczę 
i ci a swego dziecku. Nic wszyscy jed­
nak wiedza, żr dt-hre wychowanie w 
znacznej micize pizyczynia sic d‘ zda 
byda możliwego szczęścili nu ziemi 
Dobre wy, hawanie nie jest bynaj 
mniej jednak sztuko, łatwa.. Nic wy­
starczy lu dobra wola, me wystarcza 
i miłość rodzicielska, aczkolwiek jest 
to 1 zynnik bardzo ważny, którego ni 
czem zasiajnć nic liwzna: trzeba ko 
nieczule jawnej sjrecjalnuj wied~y po­
legającej na zrozumieniu trzech ;>od- 
siaumnnjch fiindtimentów.

Więc, po pierwsze trzeba zdać so­
bie jasno sprawę z celu wychowania— 
czego właściwie chcemy, do czego w 
w-yi howaniu dairpnuj.

Po drugie: iizrba wiedzieć juki owi 
srodkiimi wychuwawczemi posil kanoe 
się należy, by hdiincj i pewniej dojść 
do 'wyznai zonti go celu.

Po trzecie: należy p n n a ć  doldud 
nic narzędziu i czynniki naszej j/racy. 
a wici naturę rozwijajgeegn się psy­
chofizycznego ai ganieniu dziecka

Obok tego powinniśmy dokładniej 
poznać tlo, na którtm dziecko -dc wy­
chowuję u h*m < środowisko ingchó- 
mówcze.

Wszystko to h’st nader ważne, 
wpływa how.rm decydująco na wyhói 
dmę/ i środków, mających nas, ihątro- 
wodzie do zamierzonego celu.

.-I er/ ten, kr6lt.v i 1 'cziowata nu 
kreśliła już dawno, ho w Al7 //■ wieku, 
Komisja Edukacji karn<hwei: lak wy- 
ch ‘ war dziecko, „żeby jemu było do­
brze i z mm było dobrze". A więc po­
dwójny cel wychowania: szczęście oso­
biste i szczęści, społeczne.

l)o tego celu pragme prowadza 
dzieci szkoła do tego samego celu 
zmierza również : dom rodzinny 
Trzeba się purozunueć, trzeba skoor­
dynować wysiłki. —• Stale, co miesiąc 
pojawiający się dodatek w „Kurjarze 
Wili ńskim" p. ł. „Dom i Szkoła" ma 
uialwb to porozumienie się, ma w spo 
sńh jasny i przystępny podawai pe­
wne ogólni' wskazania wychowawcze. 
Na tamach ..Domu i Szkoltj" będą wy 
powuidati si.• nietidko zawodowi wy­
ciu wawcy, tęcz również jioważny głos 
będ<; mieli rodzice i ci wszyscy, któ­
rym los dziecka leży na sercu.

\ uleży pamiętać, że dzieci,u jest 
przyszłością Pąćisiwa.

oK Ł A D  K O M ITETU  
RED A KCYJN EG O .

A.niela Parnowska, Wacław Borow­
ski. Andrzej Jasiński, Jan Szkop, Wik­
tor Kordowiez

C Z Y T A J C I E

Gobeliny Wileńskie"
W y d a n ie

ady W ileńskich Zrzeszeń Artyst.
1  20  r e p r o d u k c j a m i ,  

i w i e r i l
I. „ W a r t o ś ć  h i s t o r y c z n a  i a r t ys -  

c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  wileńskiej*'  
i pi sa ł  D- r  Mo r e l o w s k i .

I I .  ,  O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .

akt y,  d o k u m e n t y ,  gł osy  prasy'* o d -
cyt M Z n a m iero w sk ie j-P ru ffe to w e j.  
0  gobelinach** ,  o ś w i a d c z e n i a  r óż n y ch  
istyt .  i z r z es z e ń w  Wi l ni e  i W a r s z a *  
ie w s pr a w i e  s p r z e da ży  g o b e l i nó w .

C E N A  4 Z Ł  50  G R .  
o c h ó d  p r z e z n a c z a  się na r a t o w a n i e  

K a t e d r y  i go b e l i nó w ,  
o Dfcbyeia we  w s zy s t k i c h  ks i ęgarni ach.

D  O  M  i
0 racjonalną współpracę szkoły

z domem rotizicieiskim

Z  K  O L A
Zasadnicze zadania „Kół Rodzicielskich11. Rs#slji T 001̂  ,Wł“*

„Jeden :: abieyosvycli przeświftd- 
1 zeń pedagogiczny ch. — pi;,ze pro*'. 
Mystakow.ski —  które bardzo szkodzi 
wta.śeiweinu .spojr/.fiiin na wychowa 
nie, jest sprowadzi nie wychowania 
do s/koty i do iiosunkit: ucz, ń-nau- 
c.:vciel. Z. ca tej wielkiej aieiy , ju.wisk 
w ychnv ii we zy oh został w\branv je­
den momenl, ani nie ua jck  kaws/y, 
ani iii<‘ najważniejsi v; relacja peda­
gogiczna została zacieśniona do swej 
postaci najhardziej sztur-.nej i niety­
pow ej'.  —  A witjc szkota nie jest je- 
dyinm  ezynnikiein Wychowania. N* 
loży sobie zdać .-.prawe / lego, że wy­
chowanie je.f wielce skomplikowa­
nym wytworem życia sjtoleeznego, że 
każdy 7 czyiUKÓw wy chowania bez­
pośredniego czy pośredniego, refle­
ksyjnego. czy bezrefleksyjnego jesl 
zagadnieniem zlożonem. Ho/mnie siy 
ż.e ujycii tych wszystkich czynników 

zorganizowanie ich dla celów wy­
chowania celowego, w obe-cfiyeh wa­
runkach nie da sit; uskutecznić. .Sa­
lt żałoby się jednak zaslanowiiź. klóre 
z nich odgrywają w wychowaniu n a j ­
ważniejszą role, oraz czy le najsilniej 
dziai t 'ące na wychowanie czvni\iki 
udałoby się wprząc tlo świadomi , 1 ce. 
Iowej wspó']n’acy w wielkim piocesie 
wychowania! -  Tak nowoczesna pe­
dagogika jak i socjologja wycliowanitt 
zgodnie stwierdzają, że otoiztnie  sjm 
leczne jt-sl tyal najbard/.iej v,j>tywo- 
wy m c,zynnikiem wyehowawc/yan. 
iMiiniinirąftr.' mit jsce w otoczeniu spo- 
teoznem / ijnuije rodzina dzieefca.

Jesl dzlsiiij rzw/ą bezsprzeczną i 
aiigóbiśe jzrzy jęlą, że zadania rodźmy 
w spólezesnt j w porównaniu 7. rod/mą 
uanową starożyInośoi czy średnio­
wiecza zostały znacznie zredukowa­
ne Z inslylucji o sz.Srokjan zasięgu i 
silnych podsta wach gospodarczych, 
religijnych, w kfórtyj konoenIrowato 
się calc życie jetinoslki, jwzostała o- 
bt cnie I. ziv ,,mata rodzina . która 
zachowała zasadincżo wspólność mit1- 
szkania, spożywania posiłku (nie za- 
w»ze), odjioczynku i częściowo zaba­
wy. Z całego życiu ludzkiego znajdu­
je tu .swoje zaspokojenie tylko pew­
na c/.e.śe, 1. zw. ...sfera prywatności '. 
Pomimo tego zubożeni t treści życia 
rodzinnego, minio lo, co się tak ezę- 
slo mówi 1 pisze o upadku rodziny a 
nawet o je j zanikaniu, pozostała ro­
dzina nadal jesl podstawową grupą 
dla życia społecznego. Jcs i  ona bo­
wiem lą naluralną grupą, klórs po­
darta silną świadomość • jedli ości i 
wspólnoty Jest ona nińial formą u- 
porządkowaną i ma realne podstawy 
natury psychologicznej i fiz jologicz­
nej do swego rozwoju. Trudności, 
szczególniej natury ekonomicznej / 
jakiemi wsjiótczesiia rodzina musi się 
borykać, odgrywają tu dużą rolę. Ro­
dzina posiada w najwyz.s/yin siojmiu 
w szyslkie le dane, jakie są potrzebne 
do racjonalnego wychowania. Szcze­
gólniej dane te wystojniją w okresie 
wychowania matego dziecka, albo 
wiem występuje wówczas niesłycha­
ne laogactwo naturalnych -przy wiązań 
głębokich juidkładów intuicji, a są lo 
waitości, których nikt nauczyć się nie 
może i nikł ich nawet nie mozc naśla­
dować.

źwcic rodzinne tworzy prymityw­
ną wież społeczną, spotęgowaną przez 
uczucia rodzinne (macierzyńs wa i oj- 
costwai eo stanowi Uspołecznienie 
dążności i uc/ui dziecka, dla którego 
roo/.ina jesl do pewnego czasu jedyną, 
a na.slępnie prze17 długi okres czasu 
główną i najsilniej ib latającą grupą 
społeczną. \'iektór,.v sdćjologowie w i 
dzą w tej prymitywnej wspólności ro­
dzinnej środowisko, w którcu) przez 
fakt współżycia rodz.i się natura ludz­
ka jako ludzka. Wybitny stpfjołofi 
polski nrof. F lorjan  /naniecki Iwier- 
dzi. że „tam gdzie zejdzie się rzeczy­
wista milośc małżeńska i rodzicielska 
odpowiednie usposobienie u dzieci, o- 
raz j^omy.ślne warunki zewnętrzne, 
mała rodzina rdzisiejfsza motK* <'oąg- 
r,ąć poziom niety lko równy, ale wyż­
szy niż dawniej, gdyż niezwykły in- 
dywidualm rozwYój duchowy nie jed 
krępowany jirzez reguły społeczne, 
stosujące się zw y kle do lypów przecię­
tnych. W  lakich wyjiadkacb też rola 
wy chow a w c z a r o'd z i e ó w niezależnie 
od ws.szclkich s&n-kcyj siiołecznycli ino 
że się stać faklycznie niemnie' donio­
słą, niż J.ywała za czasów ustroju ro­
dowego choć .stanowisko rodziców 
iroliec dzieci opiera się raczej na oso­
bistym uroku niż na godności przed­

stawicieli szerszej grupy społecznej. 
Możliwa jest jest przylem daieko wię­
ksza indywidualizacja wpływów i wię 
ksze zró/niczkowanie wyników dzia­
łalności wychowawczej'". I aczkol­
wiek tak;e częściowe jaołączenie jhi- 
my sinych wewnętrznycli i zc.wnętrz- 
nycli okoliczności niezbyd często się 
ularza, to jednak współczesna rodzi­

na może odegrać niesłychanie donios­
łą rolę wychowawczą i niewątpliwie 
ją odgrywa, chociaż najczęściej dzieje 
się lo nieświadomie.

Na jrozma.tsze klojKity' i trudy 
dnia dzisiejszego wytwarzają potęz 
nc nieraz przeszkody w natuigilnym 
jnocesie wychowania rodzinnego. Po- 
zatem współczesna rodzina przeobra­
ża się i przeżywa pewnC zmiany. 
Wszystko 10 należy wykryć i poznać 
dokładnie, n akzy znaleźć nowe siłyr i 
wartości i w pracy wychowawczej je 
wy korzystać. M iele może tułaj uzys­
kać szkolą.Jeśli idzie o slosunek r'6- 
(biny dziecka do szkoiy w czasach o 
beynych, to stwierdzić należy żc jesl 

' On więcej p.tz.icliylny niz dawniej. Za­
leżność pomiędzy domem dzifreka a 
szkolą jcsl wielka, współdziałanie jest 
nudylko niemożliwe, lecz konieczne. 
v .elvlko rodzina może pomóc szkole, 
ale również i szkoła może pomóc 
rodzinie, podnosząc przez współdzia­
łanie z mą je j  au lorylit  w społeczeń­
stwu’, a przez kultywowanie pierwia- 
slków życia rodzinnego i -jego idea­
łów. może przyczynie się ■do^kszlałlo- 
wania życia rodzinnego.

Bardzo często mówimy o wspót- 
pracy domu dziecka (a nie rodziny) 
ze szkołą. Mamy tutaj na myśli nie- 
tylko rodziców i rodzeństwo dziecka, 
ale również otoczenie sąsiedzkie ró­
wieśników, teren na którsm dziecko 
się bawi i przebywa poza domem, sto 
wcm myślimy wówczas o większości 
wynik-ów wychowu lących, które two 
rzą t. zw. -.rodow isko wychowaw­
cze".

Każdy, kto chce d/iecko wvcho- 
wywmć musi je dokładnie, poznać 
Musi również poznać wszystkie dzr 
dżiny jego życia, czyli tlm na którem 
ono wzrasta. Jedynie bezpośrednie i 
bardzo limit jętne zetknięciu się ze śro 
dowóskiein dostarczy nam dobrych 
materjalów poznawczych. W środo­
wisku wychów awczem czytać może- 
m\ jak  w ż\'wej barwne j księdze wy­
jaśnienia wielu wątpliwości, uzasad­
nienia wielu spostrzeżeń, uzupełnie­
nia wielu luk i nic-domówień.

Poznanie dziecka w jego środowi- ! . . 
sku iloiiiciwon prze; nawiązanie bez­
pośredniego kontaktu z tern środowi­
skiem to jedno z najważniejszych i 
podstawowy ch jmiblemow w zagad­
nieniu współpracy Zagadnienie to mn 
z.i b i ć  t \ I k o wówczas rozwiązane, gdy 
miedze domem dziecka a szkołą wy­
tworzy' się wzajemnie zupełna szcze- 
1 ość 1 zaufanie. Trzeba wierzvć w o- 
wofcną jirabę szkoły, Ir/oba równwż 
oilnij ,ić się z szacunkiem do wycho­
wawczych poczynań domu rodziciel­
skiego. Należy pamiętać że w spół- 
pracy lej niema wyższego czv iuższe- 
go czy-nnika, szkoła jiow inna objąć kie 
rownictwo i inicjatywę w tern zna­
czeniu. że pierwsza wyciągnie rękę 
do rodziców, wysuń ie pewme zagad­
nienia, pierwsza będzie się starała 
współdziałać. Rodzice musza być 11- 
ważaui przez szkołę za czynnik 1 1 1 0- 
lalnie równorzędm współmierny do 
i uh roli życiowej, oraz stanowiska 
rodziców swmich dzieci. Ich rzeczą -  
nie rsubordy nacja, ale koordynac ja po 
czyn a ń ze szkołą, jako wyraz zdro­
wej, harmonijnej, i.dotnej współpracy

Aiidr/.t j  J i i s iń s k i .

R A D  J O
W IL N O

P IĄ T E K ,  dnia  12 m a ja  1933 r.

11.-10: Przegląd iprasy. Koni. meteor. Czas 
12,(1."); Audycja ąin p-nhoiroWYcti (nnt/ykąj. — 
l!j,20; Kom. meteor, 11.40: Program dzienny 
t I -tó: Mii.zyka pnjsnlArTia (id', tyk 1 ”, 1 .A C>'-“t 
rla rolnicza. l.).2ó: K'nuiirikaly. 10,115*: >i.n\ 
sza Ii 1 «raIn>r« muzyczna OjIyt\\ó 10.20: ..'la 
ta s-kr/yneczka'1. Ui.ld: Ogczyi z z ikrc-n hi'( 
jeny. 17,00; I! •krmwi'1 lanrcalow. 17,on: P' o 

^oifn na sobole. ,,(> ni:e.-|.'\snaj'Odo-i’ n ni
iliien «zął! t;i! u i elwTi IC 'maja' — o-ilcZYl. 18.10 
Muzska ianec.zna (plylyl. 18 Pr Zr* spraw 
iM-ewskiiii. 18 77.: liozmall. tfi.OO- Gol/., o Jc 
pow. 19.10; Kom. K. O. 1> P 19,20: Przef/ia l 
jirasY fmljii ĵtl krajowej i z nj ni ulicznej. 
19,30: ..liohietrn szmka prawdy" — felj. 19. iń. 
Prasowy (Lziarjudk rafljowy. 20.00: Pggad. mu 
zYfzna. 20.10: Kiznckrl svmlnm-cftisy ? kd 
liami. WaPuJiwikłej. „fiurli lilcracki )v W 
nśp“ - -  felj. 0 c. koncertu symf. 42.10: WNcf ■ 
spartciwe. Do;?-. <lo <pran. dz. rarij; Koninni!- a i r 
melein 2.-!.00: Musnlo tanccrna.

Z k ó i  r o d z i c i e l s k i c h  n a d e s ł a n o  n  i m  

n i n i o p ,z y  u r t y k u i ,  k t ó r y  c h ę t n i e  u m l o  

, z c z a m v .  R i i w i i o c z e .ś j i i e  z w r a c a m y  się 
z g o r ą c ą  prosbij d o  R o d z i c ó w  o  sw o. ,e  

u w a g i  i s p r o s t o w a n i a  z w i i j a a n e  z ea 

gad .n i t -n ia m i  w y c h o w a s Y C / e m i .  W i e l e  

jn.sl w a ż n y c h  i ciek;n%yvc!i iv,oczy i  le j  
d z i e n z i n y ,  n a d a j ą c y c h  się d o  p n b l i c z  
n e g n  o m ó w i e n i a .

IMmiębun, jak podczas jednej z 
rozrnó\( po skończonem już walncm 
zebraniu kmniietu RodzicielsKiego n., 
*>zej szkoły, jeden z rod.aców oma w i 
jąc  poruszone na zebraniu sprawy po­
wiedział: -— „Więc dobrze, wysłucha­
liśmy cały -s/ereg sprawozdań, widz ic 
lisiny wykresy, j)tveniawialu do nas 
nauczycielstwo i członkowie nakzego 
zar ądu. dow iedzielim y się o orga 
nizacji jzracy wychowawczej w szk • 
łe, dowiedzieliśmy s*ę również, że nie 
którzy rodzice nie wpłacają składek 
cztonkowskich prze'/, nas samych u- 
chwulonych. że dość często bywają za 
niedbywyaiie olmwuizki, wypływające 
ze współpracy ze szkolą. Ale jakie-o- 
Iiowiązki? Lo my, rodzice, poza regu- 
lurnem płaceniem ssladek m ann tutaj 
c!o roboty11/"..

\\ idizalein, że mówi s/czci ze, że i 
inni, którzy do nas jmdirszb wyrażali 
brak /oyjenlowania się w obowiąz­
kach członków Komitetu Kod, icieb 
kiego, oraz w celach i zadaniach tej 
pożytecznej organizacji rodzicielskiej 
V! >wiązała sit, więc między nami roz­
mowa na len lemat. Pt zedewszysi- 
kiem zajiylalem: dlaczego jmąowic
nie poru.zyłi tvcli spraw na walnem 
zebra ni ii 'Z Przecież są lo rzeczy wy­
magająca’ należytego wyjaśnienia, a 
n u p e .w n o  m e  mało osoij  poszło d o  do 
mu nie jioiuformowaw.-. y się jakie >ą 
cejk i zadania naszej organizacji.

,,Ale na samem zebraniu —  zaraz 
wtrącił jeden z obecnych —  rikoś nie 
wpada o te sjirawy wypytywać, wciąż 
się wydaje, że s!j ważniejs/i sprawy 
do omówienia'.

W  sjKisob przystępny i jasny wy­
tłumaczyłem w ciągu dalsza j rozm 
wy. na czem polegają zasadnicze za 
dania Komitelow łiodzicielskieh: u 
więc (irzccdws/ystkiem na ustaleniu 
łąc/iiości wychów inia w domu i w 
szkole, na w,.ajemneui i rozumnee.i 
podnO-szen.u aulorytelu na zorgani­
zowaniu rae ion i In. j opieki nad dzier 
kiem lak pod względem moralnym ,ja*_ 
i materialnym i 1. d.

Nicwątpliwie każdy z rodzicćłw 
v .e izy , że uzi>’cko jego zainkasuji w 
przyszłości realne dobrodziejstwo icy 
pływające z wychowawczej pmcy da 
bre j szkoły. Nie każdy jednak zdaje 
sobie sprawę z tego, w jakich waruu 
kuch praca ta może wydąć^owoce. 
Jeśi zważyć większość wypadków ha 
dojdziemy do winniku, że nad lem 
zagadnieniem niezbyt wielu ludzi się 
zastanawia, how.em z chwilą oddania 
dziecka do szkoły, cała sprawa uwu 
żanu jest za całkowicie załatwioną 
Jeśii jednak -szkoła sygnalizuje ntedo 
stateczne postęjn dziecka, lo rodzina 
zamożniejsza angażuje korepetytora, 
nie hiteresując się bliżej istotą rzeczy, 
tam zaś gdzie codzienna ciężka wal­
ka o byt nie pozwala na taki wyda­
tek. zdarzają się wypadki, że dziecko 
dosla-je „lanie" i znów niby wszystko 
w porządku. Sprawy to je-dnak nic ze 
łałwia. a raz nieżąłatwdona, wciąż bę 
d/ie o sobie przypominać, nieraz w 
sposób bardzo przykry.

Warunki pracy szkolnej uległy \ 
ostatnich czasach znacznemu pOgo'- 
szenin. Ogromna liczba uzieci w kia 
sacli. (około 00) brak pieniędzy* na p j  
trzebne pomoce naukowe, wzrastała 
ca demoral.zacja dziec. będąca w śc ‘s

łym związku z panujący^m obecnie kry­
zysem go.siXidarcz.ym, z iiezrobocicm 
szczególniej, nie ułatwiają pracy szkol 
m j.

Z tego stanu rzeczy płyną z„sad 
nicze zadania dla Kól Ro^zię-iehkic!’-

1) Pomoc w zunpairyY.anui s/ko!\ 
w książki, materiaiy im jirue dzieci. 
o)jrazv majrjr i t. p.;

2) Zwracanie uwagi na piacę do­
mową dziecka,

3; Pobudzanie zainteresowań dzie­
cka ;

4) Nawiązywanie kontaktu ze SzkjS 
ą przez kom unikowana’ swoich spo­
strzeżeń i wspólne narady jak  w Ju- 
nym konkiidn jm  wyjitidku należy p > 
stąpić;

ó) Czuwanie nad .sjioleczno-obywa 
telskiem wychowaniem dziecka.

Szkota ustala wytyczne, a rodzi­
ce muszą w zakresie w-ytycznyeh w\- 
pełnie lormy żywą treścią, poczyna­
ni jnzez lumuiiiikowanie swoicli spo- 
ka i jego zaehowuina się, d ą/.ąc  kon­
sekwentnie do ugruntowania w świa­
domości dziecka tych zasad, które w 
d o jrzahm  człowieku stanowią pod­
stawą praw-dziw ‘ j cnoty obywatels­
kie j 1 ak samo jak  kwiat i dusza dzie 
cka szuka słońca i powietrza, więc 
dać mu należy życzliwe i czv.ite od 
waśni i ciągłych narzekań otoczenie 
domowi’, troszczyć się o jego ro/wój 
psychiczny i fi; .cznv, w czepiać do­
bre zasady moralne.

Jakże często słyszymy narzekania 
rodziców na poszczególne wady swych 
już uoro-slych dzieci, ale niecha j szc/.e 
rze pow.edzą, czy dołożyli starań, ahv 
tych wad nie było? Czy mieli odpo 
wiodnio ułożony plan oddziaływania 
wychowawczego, bo dorywcza' piesz­
czoty lub niespodziewane wybuchy 
gniewu nic a nic nie mają wspólnego 
z pruwdziwem, świadomem i celowem 
wychowaniem.

Komitety Bodzicieisike winny za­
gadnienia wychowawcze uczyń.ć za­
gadnieniami żywemi i aktualnenn na 
leży je wspólnie dyskutować, sznk-n 
prób racjonalnego rozwiązania. Rów­
nież sprawy go.s|>odarcz-e szkoły mają 
duże znaczenie dla wyeliowania. Ser­
deczne i troskliwe zaojiiekowauie się 
dożywianiem dzieci szl oLny-ch stało 
się obecnie jednem z najważniejszych 
zadam które stają przed Komitet imi 
Rodzicielskiemu

Oto w najgłówniejsi vcli zaryw.ch 
z madnicze zadania ,,Kół Rodziciels­
kich Praca icłi dobrze łączy interes 
społeczny z korzyścią rodźmy, z k o ­
rzyścią dziecka. ^

W. Ustaiikowtcz,

Statystyka głucnoniemych 
I ociemniałych w Polsce.
7a\ statystyki dowiadujemy się, ze w oałoj 

Polśce jost obeonie  42,500 gfuchon-iemy^t, 
w U*m w wŃeku 'f/Jśtalp.yni 0. /
eie% o  uc/.y s.\* tylko 1.100. Oriomnialy^h w 
lia&zym k r a ju  j r * t  o-btMrjlie 20.000, ' w ł.o»» 
c l/ U ‘4‘7 w  w*i«.‘k u  t f z k o h i y m  2 0 0 0 ,  / < .vtyo>  u l / v  

s’-;o yalrdwic 400. _

Komunikat.
Zagadnienia związane z -wyetiuwaniem 

(Ąziec-śu n a s tr ę cz a ją  rodzicom  n ie ? * *  "  cle 
Irndności  i klopolów. g i ierac jon alnc rorv. ią 
zywanie tych trudności  mo-że doprow adzi '  
do Apacatiąyu i-li!a>ra k leru  d n iiska .  a >v,ęc 
Uiożi’ w y * o la e  skutek wręcz przede, ny li’ 
mu, jakitiyśiny eheieh osiągnąć.

Rragnąc przy jść  rod/ii-om z pomocą, Wi- 
leiisidt’ Tow arzystw o Nowoczesnego W y c h o ­
wania wspólnie z. Radą Kom telli R odzie ii*] - 
sk eg o  Szkoiy ,.Śv :t (Nr. 22) zwgan.izowato 
w W iln ie  „Poradnię  \\N cl iov awozai”

Poradnia  W yciioscaY cza  m a ś i j i  się  w ‘lo­
kalu Szkoły „.Świt .pfbr ulicy Mata Pote.i- 
Irmka 4  ,i je s t  cz.yuna we cz w a rtk i  od godz. 
1H—-20. Porad udziela się be/pi; lnie.

.Oświata it W ych o w an ie 1' (zeszyt 4 rok 
V-iy) poda je  za „Deutsche Handelschurwar 
te” (XII.  IM S, Nr 21) -bardzo c iekawe in fo r ­
m a c ję  o  pró bach  częściowego pogodzenia 
bezrobocia  młodzieży w Niemej!ech. Sprawa 
la ,je*l w N iciuc/crh sz cz e gó l ire j  pa jacu 
gdyż 'ZcrCjf: mioiUicży. które po u k , , i i .z ć ' i ; u 
nhowcazkir szki.lnego n;c z r i i jd u ją  zaiee 
ie.l  la.m w odki fcaćę-y. p^god/er
te j  prawdziwej klęski spolęczmcj poJega na 
v  pTowtrczeniu 9 roku n n J Ł .  , . P W v . J  ten 
z re a 1 /o»:m o w fI. .ndiiirąu na nastc jn ijncY h 
za-a  dach:

1 Iworzy ,. ę przy s * k j4 , j c h  p m s -zecli- 
n y .h  Z-pecjfiiną klasę 0 - tą o -Jiarakicr/ę 
przi- jac-ow iin .  RApół zawodową. „  ka-run 
kradi: . i i k-npęt'/'I, in, i) rz.-m t ’71il' -zvne 
domowo gospodar c ' cm (d.'a d iiewrząj;i ;

2i się sp c r ja ln e  r<*oene kurs\ dla
bt."zrci]»olnej młodzieży w ,Zawodowych szko 
tach dokształca jącYcti o .10 c-. u /' n ci i nau 
t\.'.'ndiir owo;

•h p rz y jm u je  s ę rntoiiz:eż nie/atrudnioną 
rSo d okszta łca ją r y r l i  szk ó ł  zawodowych, przy 
eziim ilość nauki Iygołtijlow+j rtSa tc j  m ło ­
da iriy  , zamiaisl 8. wynosi 20 godz-.n. c  czem 
uwzględnia wię ćwiczenia p r .k ly c z u e  Po;- ,  
tem{ uia t v, .onia.nri w yd<>})vv\ar,'*u za .i o n . -
" e s o  przygo to w m ća przez neodzież. dla kt.'.- 
re j  w ż-n-iu gnejMidarcz ni brakio  pracy pu- 
p era uczesali—rmie młodzśeży do różnego
ro dzaju  szkół zawodowych pr.-cz wydatne 
u l i ”, a nawet zwolnienia  od oplnl. a 
ijki.śc t iczrobotnej  młodzieży, klńra z nakre 
ś.-onych wyżej możliwości 'z,, wotioweg,! 
kszta łcenia  korzysta , świadc/y ,, -..p,woś •; 
ak c j i .  Akcją  ta przez rząd HiMeru będzie 
niewątpliw ie rozszerzona, «4feow:vru postula­
ły w tym kicr-nnku wysuwali już dawi 
■publicyści tego obozu"

Próba ta k w e st j i  bez-roh zcia ml, d/re/y 
nie rozwiązu je ,  przeciwdziała jedmak demo- 
ratrzac ji  przymusowo p n U m i ją c c j  m łodzie­
ży, a tern sam em  spełnia w ;o lk >  zadanie 
wychowawcze. Nasuwa cię j —,'nak pyłanie.  
co d a le j?  Co la mro/bA-ż 1 f> |. ,'r k ’ :a h ę -z ie  
roli ła, gdy uki-ócz.y i le sp e c ja ln ie  dla n :e j  
organizowane ro czn e  kursy  zawodowe? ę - 7. 
koJwiok a k c ja  ta bezrobocia  ni lad - >, -/' nie 
rtnZ wiązuje, jest  jedną z p  es wszycti, p o cząt­
kow ych prół) inąrych w iyin kierunJiu. po 
nu i przy/ść muszą próby inne. dale j  idące.

Nasuwa s :e  jeszcze jidrin ps-Lin:y: ę /y 
u nas coKolw.kk w tvm k erunku zrobiono? • 
I u nas kw esl ja  be/robotnej  młodzieży t. , je  
się co raz  więce j  aklualna.

S ito Ł  w Rosji Sowieckiej.
.ySchweizer-Grziiciiungs-Rundschau'' (Zii- 

r jch ,  V. 1932 Nr. 8 ' poda je  bardzo ciekawe 
dane .statystyczne odnoszące  się do .-tanu 
rakoln ictw a snwVrdtf ego.

W \V 191 t r o k r  w itosj-i -nW’ unzipzczaln 
d<. szkół pn„ s/echnych ot do oMniu nkl jo  
nów dziec,* O becnie liczba nczcc'c,z:i ją-'y -li 
do sakół pow szechnach wynosi pm e.z in  
20.(100.006. Natomiast niie wiemy, >prz.yi.aj 
m nie j  ź.ródło. na ktu-Tr się  powohijem  nie 
podaje', ile dzipąt w. ostatn ich  ła ta c h  nie 
iic7ę.S7cziito tam do s z k “ { J'.■ I V , -ccjin_\ h. 
Iżzięłi ogromnemu wysiłkowi na polu ośw a 
ty pozaszkolnej,  Tc/ba anaJtabetów w R o .p  
zn-a ezn.e s ię  zmniejsz u a .  W  1914 roku l.a 
100(1 niiesz.kańeów. umiało pisać tylko 319—  
w to;, l  r. l iczba póuiien.iych 'podnio-łe si** 
do "00.

p.ardro cię-kawy jest  dekret . .Centralnego 
.1 onyAehi P a r t j i  K rnm inistyczne j"  w rp ra  
wie programu .nauczamia ii- I z y  ulach pcw 
s z t c h n j c h  fi śrećlruch (z dnia 20 sierpa, a 
l fśl? r.t. Dekret ów wysuwa żądanie reform y 
Sizkolnictwa w duchu niustępu jących pozs - 
lywnych .postulatów: w zakres  e programów 
—  wzii.-oemenie ogólnej  wiedz' ' tes.rctyczne;, 

.d okładnie jsze  przystosowanie  uauczunui H  
, p o trzeb  p .a c y  w twórczej  zav. odowe|, d 

kiadua zna jo m o ść  wtusnzęgo jęz y k a  oraz zn : 
t ę p o ś ć  języków  obcych, georgru/jii i his-torj. 
kr-aiów kajj  tabslyeznych . „Nauczyciel m.) 
/-powrotem ftiijąe _kierownicze slanow" .ko w 
szkole, uczniowie będą poddawani egzam i­
nom. Pozatem  n y n .co n u  .specjalną uwagf** 
na kannori- w szkole  i wpruwadzono surowe 
kary dla ty ii ucznaiw. którzy nie zastosują 
.się do |Kir7ądku szkoluego ' \ wiec od-
wról nu ca łe j  l in j i .

C F P E
oc: yszczA
i ODMŁADZA

P o p i e r a j c i e  L * g ę  M o r s k ą  

i  R z e c z n ą :

HeSena Romer
T u t e j s i .  N o we l e .  wvd.  Ról,  W » r « z * w »

SWOI Ludzie. N ow ele .w y d . L .  Cho- 
m iń sk i. W ilno .

Książka o Nich. R om an* W yd . L .
Cho mi ń s ki .  W i i n o  

WHJa u Państwa Mickiewiczów. 
( T e a t r  dla Mł o dzi eży ) .  S c e n a  W i ­
leńska.

Rezurekcja W łeleńska. ( 7  d o b y c i e  
W i l n .  w 1919 r.i S c r n a  W l l e ń s k * .

Jtll

W A R S Z A W A
P I Ą T E K  dmia 12 m a ja  1933 r.

15,37): P ły ly  gritmotonowse. 10,25: Pi-zegląd 
wydawnictw per jodycznych. 18,10' Muzyka 
lekka z j.Gafi lronomjiż1. 23,00:  Muzska kme»’t 
na z Krakow a.

NOWINKI RABJOWE.
M IE D Z Y N A ltO D O W Y  „O Z IE .N  SZPITAI.

NTCT\YA“.
Czwartek 12 m a ja  jeist m ęęiR ynarod ow yu  

..Dniem Xz,prlailnretwn“ . Pogadankę o calach 
te j (szliiohelncj imprezy propagandowe i 0 - 
s łyszą radjo.stuchaeze d zis ia j  o godz. 1 *-- 
ńadiMią ze s lu d ja  warszawskiego.

RUCH L IT E R A C K I  W  V, IL N IE .
O ritchu ijtęriK-kim v WNŁu-iy toaśi l , iT'- 

■Imije ogót radjosiiH-linczY v> Polsce  V  Hn- 
IiLsyIhz,  dzisraj  o godz. 21 w ]irzcrwk> k o n c e r ­
tu synifoiiicizncgo. F e l je to n  len IraaisTniłowa­
ny będz.ie -pr./cz wszystkie rozgłośnie.

K O N C E R T  L A U R E A T Ó W
O god/,. 17 rad jo stac ja  w arszaw sk a  nadą- 

j& trzeci j  (KStalni keu*Gart sv ram ach kb>- 
rego  wysląpią kaaidydaci do Międzyndtródto- 
wćgo K5nkiir*u \V Wiieduhi dla pianistów 
i śpiewaków Tym  rirzom wystąpią :  młoda 
,i znaną, śp iewaczka Irena Gtide.js.ka (sliprant 
oraz Tadeusz Łuciza j, bas-barylon . Pozatei i 
w)-6tąpi p. S tanis ław  Staniewicz —• pianista.

C ó i  i n a c z i | ł a b ip  
r ^ o n i  m ro d ter
pozbawiona czaru 

Je j młodzieńczej cery
Ko b .e fa  m oże m ieć kształtny p o stać , p o sia­
dać p iękne  i e le g an ck ie  stro je , m im o to je d ­
nak brak je j b ę d z ie  w taściw eqo w dzięku — 
b ez owe) aksam itnej c e ry , bez tego  m ło­
d z ień czeg o  uroku, iak ie da je  regu larne sto- 

, sow anie m yata Pa lm o live .
M yd ło  Pa lm okve jest w yrab iane  z sfyn- 

Ą nych natura lnych  o le jków  p iękności —
' \  z o le jków  ow oców  o liw nych , palm  i 

orzechów  kokosow ych . M iękka  obfita  
piana uw alnia pory skóry łagodn ie  od 

4-S  w sze lk ich  n .sc zy s lo śc i, pozostaw iając 
cerę  p iękną i de lik stnę .

’■ N iech  Pan; używ a m yd lą P a !m olive 
i. m etylko do twarzy, a le  i do p ie lęgno- 
> wam a ciata , o da ono skórze Pani ów  

pow ab i św ieżość , które czyn ię  ko­
b ietę ponętnę do p ó źnych  lat.
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Magistrat zaciąga pożyczkę.
dzoir państwowym, jako dług miasta 
z t jtu łu  wpłaconych przez skarb pań­
stwa rat na poczet zadłużenia miasta 
z tytułu pożyczki angielskiej.

Władze miejskie powzięły uchw a­
łę zaciągnięcia pożyczki w iednym t 
banków w wysokości 125.000 złotych. 
Pieniądze te zostaną przekazane wła

Z RADY MIEJSKIEJ.
Uchwalenie preliminarza na rok 1933-34

Ctiou w czora jszeg o  posiedzenia  R ady M ej 
s k ie j  stan-owii p re lim in arz  budżetowy m ia ­
sta na rok 1933 —34. P iz y z n a ć  trzeba, że w 
ro ku b ieżącym  -zainteresowanie nowym  leni 
■żetem spadło do m in im u m . Kuluary Ra :y 
św-iecily kom pletu r-rni puolkami, co  wię/n.j 
wddoozniy byt brak  zaii j lercsow .uiia  ze s ir  o 
ny .samych radnych którzy zdobyli s-i; jje- 
dvii,b na wygłoszenie kr s i i  utartych korn i 
nafów u utyskiwań na temat panu jącego k - i  
/yisu i uSzczHjpteń a try b u cy j  .sam on at lą .  7 d  
względu na dr lek ujdą ca kom pres ię w y.ii !  
ków, żadne z ugrupowań poza drobnem i « v  
ja tk a m i nie zgłaszało wniosków, to leż bud 
żet gtoń*)vrc.no en bloc. Za przyjąc.ieiu no­
wego p re l im in arza  n i pow.tsdziu-ła *.'ę c-it.i 
R ada za w y ją tk iem  f r a k c j i  Bundu i trzccli 
radnych pow.strzyinujący-rh ai-ę -od glołuw.i 
nia.

Po uwzględnieniu poprawek Kom-sj Di 
nan sow ej nowy pre lim inarz  w cyfrach  prz . 
• lawia »ię n as tę p u jąco :

W  datki zv ycz.rju f: zam yka ją s ir  kumą 
7,242.566 złotych 10 12.4 p ro cen t  m nie j  niż 
v roku 1942 —dldti W ydatki nadzw yczajne
preiiniiui.wa-r.e na .simie: 2,446.850 złotych, 
i wobec zł. Ł t 'ó2, 11.4 uchwa.tonys li na rok 
ISKł*—631:

Du rlu n ł j  zw yczajne m a ją  wynosić —  
8.631.617 złotych - czyli  o 18.4 proc.  m nie j  
n fż w roku ubiegłym, Iń .e iiod; nadzwyc-tajr.e 
przewidziano na sunie t .647,739 złotych i są

ono o 263,083 złote większe od preliminow a 
iiy- h  w budżecie ubiegłym.

W  su m ie  ogóln e j  now y budżet po stron >  
wydatków :! dochodów zam ys a  się cy frą  — 
-.1.1(7 S.4.' (i zbitych.

W  dyskusji  bu ażetow ćj gios xajcei-.il 
radni prof.  Kr m a in ick i  btążowski i  Ruf es. 
nie wnosiząc, j a k  już nadmienił  smy wyżej, 
po/ i demagogii znemi frazesami i (i-dctivlŁiya 
mi aa tematy polityczni1, ż b d n c j  i ca l i ic j  kry 
trfeś au l  leż jakich^ wSkaaóweU o charakt:  
r/.e po/y tywayan.

Przed uchwalenie in tnidżelu da wubuwk 
radnego Stą/owukir-go Rada Micj.ska posta­
nowiła przez a k la m a c ję  wyrazić pod/iękowa 
nie za owocną dz alaln v.ść <1 ugolehiiiomu sc.ę 
ret- rsow i Rady M ie jsk ie j  p. mcc. D ziiw ir-  

. Jii-ranu, k ióry  \i d-.;-. li dzisóejszym święci ji , 
ltafeu-sz 25-letii,ioj pracy na niwie samorzą 
dowej.  Jubiilat w gonicych stówach pu-Mzię- 
kowai Ru u1/i-o M ie j-k ie j  za w crn/SMie u/naire 
i zapewa.l. że w dalszym ciągu mim o wyślą 
żonej  em erytury, p r a g a .e  swe dośw iadcze­
nie i sity pośw.u-cic pracy na terenie  kom a 
nalnynł. Przem ów ienie  powszechnie lub topie 
go i sza-iowauego ju b ila ta  jwrzyjelo gOrącenu 
okla skami.

P onad to uchw alono statut .sta-nowi.sk służ 
bowyeh i odnOwóono m andaty  radnych Kn- 
miz-j-i Rewizy jn e j  Pu załatwieniu k i  ku ji 
szrze d ro b n ie l i  spraw .pow-eozeii u.* zamku ę 
to ina kąajlkj) p a ł c-il gody. 12 v nocy.

K R O N I K A
Dx »: P s n k r o c c g o  M.

J-j Ujc: S e r wa  e r g o  B VI

W s c h ó d  s ło ń c a  —  f . 3 ifi 44  

7 » c h ó d  ,  —  g. 7 m 15

Spoftrzełenia 7 a.u‘aou Matsarologj: U S.P. 
* * iln i. z dnia 11/V — 1933 roku
Ciśnienie 763.
T em p eratu ra  -F 18 
N a jw j  ż«za 4- 21 
Najniższa +  11.
Opad: Siad.
W iatr -—• wschodni.
I 'wagi:  chm urno, przelotny dcaz-iiz,

—  Pogoda w dniu 12 m aja w g P. I, M.
Nassgół pochm urno. M-ej-wami zanika ją-- z 
deszcz. Nocą ch ło d n ie j .  S łab e  w iatry —  kie 
ru nków  zmiennym. Sk ło nno ść do burz

KOŚCIELNA
—  FroezySte  Naniżeńslw o Pont;, f lkalne 

z okazji linieniu .1 ego Św iątobliw ość: Ojca 
Sw. Piusa VI. Dnia 12  m aju  b. v. Iw piąieki 
przypadaj:)  Im ieniny Jego Świątobliwości 
O jca  Sw P usa X I .  Na całym  iwiecie odbędą 
się z l e j  okazp uroczyste ob ih o dy .  W  W iln-e  
oebędz-e r.ię w dieilzielij. dnia 14 ma ja i>. i-, 
uroczyste nabożeństw o pimtyfiłkafnc w k ->.;- 
r,.ele św. Ja n a  o godz. 10.30. Nabożeństw i 
Pontytilka.lne ce leb row ac będizie J E  k.,. arcy 
bLskup Rom uald  Ja łl irzykow ski .  WszysHci 
oTg.in.zaeje  -poh vzne proszone są o przy 
bycie na nabożeństwo z poaztami nztanda 
rowem

OSOBISTA
—  Prezes Izby K ontroli P ań stw - w W  i 

r^e p. J a n  P ietraszew sk  w y je c h a ł  w dniu
I I  m a ja  1933 na kalka dui do W arszaw  v> 
sipraw-ach służbowych.

Z I NI W ERSY 1'ETł I
—  P rom ocje. W  piątek  dm a 12 m a ja  br. 

w Auli K olu m no w ej U niw ersytetu  o godzi­
n ie  13 odbędą się p ro m o c je  na doktorów  pra 
* 1  nas tę p u jący ch  osób Mg-ra Sla-n i.sla iva 
Paczyńskiego i Mg-ra Stanis ław., Kędzia .  - 
W stęp wolny

W O ISKOW *
—  Kto sta je  przed Kom isją P ob orow ą?

Driiś w kole jnym dniu polzoru roc.f.u ka iy 12 
winni przed K om is ją  P oborow ą stawiić Ją  
wszyscy męż-zyżuai wspomnianego rocznik i 
z na.zw-iskami roztpooz.ynającenii . się na Ii 
terę I i  ponadto poborowi z nazw iskam i na 
literę J  zamieszkali  w ob ręb ie  1 . 2. 3, 4, i 
5 komisa-rjatow P. P.

W szyscy  objęc.i sp sem muszą slawćć „i ■ 
pumktuaJnie -o godz 8 ran o w lokalu przy 
uŚ. B a z y l ja ń s k ie -  2.

ZEBRANIA I OI>4 ZYTY’.
—  Klub Włóczęgów. W piątek iłu. 

1 2  b m .  p r z y  u l .  P r z e j a z d  1 2  o d b ę d z t t

isię 122 zebranie Khibu Włóczęgów. 
Początek o godz. 19 tn. 30. Na porzą.i 
ku dziennym referat p. Aleksandra 
Hertza p. t. „Doświadczenia niem iec­
kie". Wjstęp dla członków Klubu bez 
płałtiy, dla gości 50 gr., dła gości a- 
kademików 20 gr. Inform acyji w spra 
wie zajiroszeń udziela p. St. Herraano 
wicz, codziennie od godz. 1 8 — 20 w 
1 ikalu przy ul. Biskupia 4 ni. 7 teb'f 
99. Wstęp lylko za za]>ros/.eniami i- 
nik nnc-mi okazywane mi przv wejściu

«
—  Odczyt guzowy w Klubie Praw ników .

Radu Gospodarzy -Klubu Townr/.yytKO - 
.sportowego P raw n ików  w W lnic uprzejinic 
prosi i-złonków ,i syuiipatyków Klubu o pf»y 
bycie  w piątek (U»’a 12  bm  na o .--zyt o. 
■prof. J a n a  .Mu.szyń.sk ego n ś).bronii' gazowej, 
który się odbędzie w lokalu Klubu w WńJu e 
-przy ul. Dąbrowskiego 10 ni. a o godz. 20 
W.slę-p wolny gaście w jirow :nt/eni będą ni i U- 
wid zwi n, .

SPHAWY ZYDOYY SRIE
—  Depesze beteli w n ic ze „ Z wi ą zk u  Halli 

nów ■ dlu Prezydenta R zpiitr j .  7. rac j i  pu. 
non nego wyboru prof. I Mościckiego prze-, 
s ła ł  Zv iązek R ab liów 1 p. Preizydcntowi w 
imieni-u w.szyslkdch rabinów- K zplitc j  depeszę 
g ra tu la c y jn ą  z życzeniam i szczęściu i w-y-a 
zam hołdu i oddń-a ^

ZABAWY
—  „D ancing W iosenny— n Gzęrw onogo 

Sztralla  urządza Opiek.. Rodziciiebka 4-lęi 
n ie j  M ęskie j  -Szkoły Handlow ej .Stowarzysz.'

Kujmów I Przem ysiow ców  Ćbrzcścijaai v  
W  ln-ic w subulę  dnia 14 m aja  hr. N i ty.n 
dancingu spotka się elegaiH-ki świat towai"/, 
sk 1 Widna, ażeby w -w esołym  wio.senrum na 
s tro ju  spędzić wieczór,  zapomina jąc o tros 
kach dnia W stęp —  2 zł., akad. 1,50 zł. 
Dochód na colą niezam ożne j  młodzieży

— - D ancing tow arzyski odbędzlkł się  w ilu 
13 m a ja  rb. w cuMCriM .Zielonego S/.IraRn". 
Poi ząlck o godz, 23, CałkowMly dot-liód pi ze 
zmacza się  ‘na wpisy szkolne j ii»«ż.vw-jań-' 
nmjjarooźnych uczniów Państw. Szkoły R/.e 
inie-śl. — -Przemysł,  w W iln ie .  lVJct 2 •!.. 
akadem^-ki -— 1 zł,

k o m ite t  Organiizaeyjny :
lnż. p. p. tdoljihow ie Władysław o siwo, 

p. p. płk. B ło ccy  Slcfanostwo, p. p. Dyr. B ie r ­
naccy W arjanoslw o, p. p. prez. Doboszowie 
Stanuslawostwo, mj. Kons. Dopuviwie F e l ik ­
sowie, inż. p. D ąbrowska Antonina, p. p. Dyr 
(datnianowie Jul juszostwo, p. p. Starost.  Ko 
waisey W-acławostwo, p p. płk. Kiaksztowic 
Antonióslwo, p. p. naczel.  Mersonowie Orze 
gorz.esI\vo. p. p. inż. P ią łk o w ic y  W ładysław o 
stwo, p. Ra.jeoka J la l in a .  ji. p. Kurat. Szelą- 
gowsey Kaziniicrzoslwo, p. p. Dyr. Skawińscy 
Janostwiy, p. [ > Sncliaczewscy Ju l  janostwo, 
|>. p. Dr. S/alcwiozowie W ładesław o slw o , p p. 
Dyr. W cgrzynowie Janostw o. p. j. Prcz.  Żu- 
chowiczowic karo lo slw o

TEATR  I MUZYKA
„Żegnaj młodość!?' — żegna prow incję.

PrześHc.z-nu k o r a e d ja  ..Żegnn.j m łodości"  
l.Staiły T eatr  Objazd o v y Teatrów  M-ejśkicli  
X.\SI* w W iln ie  —  występy S m o la r s k ie j  i 
D aczyń k-ięgol zakańcza ju ż  sw oją  artystyi / 
ną wędrówkę. — — -  -  — -

—  D z ts i f js z a  pre m jera .  Dziś ukaże .---ę 
p o r a ź  pierwszy dosk-onała. pperrtka Giłberia 
„Cnotliwa Ziizaunu“ . ob fi tu jąca  w piękne 
m elo d je  a zabawne sytuacje ,  t ry sk a jące  hu ­
morom ii werwą. W! ro li  tytułowej wystąp 
gościnnie  świetna śpiewa zka Mela Grabów 
.ska, w otoczeniu nnjv zbitniejszych sit /.-> 
społu : z G ab r ie l i ’, Dem bowskim, Szeznwui 
skini. T a trz a ń s k im  i Wyrw-icz-W.iohrow-sklm 
na czele. Reżyser j a  M Tatrzańskiego . Nowi 
d e k o ra c je  wTediug projekhiw .1. H aw rytk ;e- 
w-lcza. Ceny zniżone. Zniżki nowego typa 
ważne.

—  , M urica-' na przedstawieniu popołud- 
uio-wem w „I.u ti i t" .  W niedzielę  nadchodzą 
ca u jrzy m y  na przt- .Dławieniu popołudni j  
wem i[)ó tóua-.ki pnipągąnduw ych wyuorną 
operi-lkc Kaim a na .Marina" ,z udziałem V!. 
G rab ow skie j  w roli  tytułowej.  G eny m ie jsc  
propagandow e. Początek o godz. 4 pp,

—  M ikołaj O rłów, św iatow ej sław y p ia­
nista, budzący z ach w y t  kTys/dałową, w iilu -  
oz.owską techniką , wystąpi z. jedn ym  ręe '-  
talem w sali K o n scrw ato r ju m  (W ielka  17) 
w o b d z ie lę  n ad ch od zącą  14 bm.

B ile ty  są  ju ż  w sprzedaży. Szczegóły  w 
afiszach,

„AchUlels** na scenie teatru 
na W. Pohulance.

Odzysk-anie naszej niepodległości 
nietylko zawdzięczamy wysiłkom o- 
rężnym, ale v\ znacznej mierze i wiel 
Kim krzewicielom duclia w narodzie 
jak  Y\ yspian.sK.i_ którego w zeszłym 
roku obchodziliśmy 25-lą roczni­
cę śmierci, le n  największy polski d r j  
muturg jarze/, swe o głęiaokiej treści 
d/ieła, pein-e przeżyć dncliowych i 
wstrząsów psychicznych jak „.Wese­
le", „Warszawianka „Noc Lndopu- 
dowa", „Wyzwolenie" wzywał naród, 
by „cliciał chcieć" niepodległości, by 
wyzwolił się z bierności i braku zau 
falri a we własne siły, lis tiar łowili swą 
wolę i gotował się. „mvai pęta".

Oprócz utw-orów o czysto - rud/, 
m e i i i  podłożu z pod iego pióra, jako 
wielkiego miłośnika świata anłyezne- 
treści zaczerpnięty z wiekopomnej 
lljady Homera.

W związku z uczczeniem wielkie 
go poety zespół uczniów szkół śred­
nich zachęcony i ośmielony zesszłorocz 
WHn powodzeniem wystawienia s/*u- 
ki klasycznej Ajschylosa p. t. „Fe- 
n ic janki" , która znalazła sympatycz­
ny odgłos w- prasie i wśród wilnian w 
tym roku pokusił się o sprawę o wiele 
trudniejszą, bo dnia 13 maja o godzi­
nie 16 w teatrze na Pohulance odegra 
sztukę Wyspiańskiego p. t,t-Achiheis“

Zgóry uprzedzić należy, że znajdą 
się sceptycy, którzy nie wierzą w- zdoł 
nóści artystyczne naszej młodzieży i 
powiedzą, że porywanie się przez ucz 
niów do odegrania tak trudnij i skom­
plikowanej pod względem iorm y i 
treści sztuki ja k  „Achilleis" jesf mar 
iłowaniem czasu.

Nie zważając na możliwe zarzuty, 
zeispół uczenie i uczniów- po należy 
li m przygotow aniu się i przemyśleniu 
k a ż a e g o  szczegółu pod kierownictwem 
swych profesorów i fachowego reży­
sera ufny w-c własne młode i niespo 
żyte siły chce publicznie pokaz.ać swo 
je  wysiłki artystyczne.

Mamy nadzieję, że Wilno, które 
zawsze z wiąlkiem upodobaniem i pie 
tyzmem ustosunkowywało się do dzieł 
klasycznych i tym razem będzie za­
chwycone pięknością sztuki i je j  umie 
jętnem  wykonaniem.

Nie będziemy tu rozwodzić się nad 
szlachetnemi poczynaniami naszej 
młodzieży, aby dać widzom prawd, i 
wą strawę duchowa. Starsi, sami gro 
madnie 13 m aja o godunie 16 pośpic 
szą do teatru, aby z dumą stwierdza 
o-w ielkich  uzdolnieniach ifrtysfycz* 
nvch ich córek i synów. M. /.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R SZ A W A  (Pat).  —  D E W I Z Y :  Londyn 

30,12 —  30,27 —  28,97. Nowy Y o rk  7,59 — 
7,63 —  7,55. Nowy Y o rk  kabel 7,60 —  7.64 —- 
7,56. P aryż  35,11* —  35,20 —  30.02.  Szv..ij 
c a r ja  172.25 - 172.08 - Bor En w obi-, u u /
209,45 —  21)9,40. ' ‘

DOLAR w ultr prv\v 7,55.
R U B L f .  zloty f,9Ż.

Echa londyńskiej wizyty Rosenberga.
LONDYN. (Pnij. Na czwartku wem 

posiedzeniu Izby Gmin minister spraw 
wewnętrznych Gilmour zasypywany 
był pytaniami w związku z -wizytą Ro 
.enherga Kilku dtv|juiO\vanyeli zapv

W Izbie On it /
fywało, dlaczego Rosenberg, osobnik 
zajm ujący się propagandą. zos‘at wpu 
szezoni <to Angl.ji, podczas gdy T ro ­
cki oraz inni komuniści nic uryskałi 
na w jazel zezwolenia.

W Lplnji angielskiej.
LONDYN, (P a t). —  W izyta kiiidyńnka Bo  

si-nhei-ąa zat-zyini w yw eływ ać w a ui elski. ) 
ii|i.n.ji jiuLtleziiej iiak-.-ję w yraźnie ujem ną 
dla w ysłannika Hiilei-a.

„D ahy H oralit" j i  d a je  ja k o  rewelai-ję 
treść rozati.w y Bi.senberejii 7. iniiualrrm  Si- 
luaneni, k tóra bynajm niej nic była przyja  
ii.ę Rosenberg m jat oświii-dezyć S im om m i. 
żć .Yieniey nie ninią zam iaru  rezygnow ać z 
labiykaeji ciężkiego uzbrojenia ofoiizywnc- 
g«. jak  tanki, ciąż.kie arm aty , aei-opiany, siu 
żąee do bom uardow ania, dopóki inne m o car­
stw a iwisiadają łego rodzaju  uzbro.jeula —  
Niemey ebeą rów nież posiadać je, chociażby  
w m niejszej ilości. —  Z tą  chw  lą  —  stw ter

dza „D aily H erald“ —  widoki dalszej i-oz 
m ow y z Sim onem  R osenberg sam  sobie pop 
suł. .Hinmn ołw areie  przetlstaw il Rosenher 
gowi ujem ne w rażeń  C, jakie wywołało w Au 
gl.ji postępow anie rządu H itlera, zw łaszcza  
prześladow anie Żydów, p od kreślając, że w 
tyeli w arunkach Niemey nic m ają Co liczyć  
na p- parch  Wiielkiej Itiytau  ji. Rosenberg w 
i J jhiy i-fl/i na tę reprym endę .Simona prze  
strzegł niśoiitra spra w zagranicznyeh W iel­
kiej B rytan ji ż,e Niemey nie zniosą żadingu  
m ieszairia się do eh spraw w ew nętrznych, a 
usiłow ania takiej biterwi-m-ji {Hi)ii-łiiią e le ­
m enty sHi-ajnc yv Rzeszy jeszcze daiej.

RekonstruKcja gabinetu Dolfussa.
W IED EŃ . (Pat). Zapowiedziana 

przed paorma dinami rekonstrukcja 
gabinetu kanclerza Dolfussa została 
wczoraj późnym wieczorem przepro 
wadzona. Ministrem skarbu na miejs 
ce Weidenhoffera, któiry obejm uje sta 
nowisko prezesa Austrjackiego Zakła 
du Kredytowego, został mianowany 
b>ły kanclerz dr. Burosch, ministrem 
handlu na miejsce dr. Jakonorga rad

ca handlowy Stockinger. Dotychcza­
sowy7 sekretarz stanu Fey otrzymał 
rangę ministra. Tekę ministra spraw 
wewnętrznych otrzymał przywódca 
Związku Chłopskiego były wicekanc­
lerz Sehumy. Ponadto zostali mianu 
wani dwaj sekretarze stanu, mianowi 
cie N eustaetter - Stueremer z klubu 
Heimwehry i ze Związku Chłopskiegu 
Bachuigtr.

Propaganda japońska.
P E K IN , (P a t). —  K rążący  n ad  m iastem  

sam olot —  jak  przypu szczają  japoński —  
rozrzucił odezw y, w /y w u jące  w ojska cliiń  
skie, aby przyłączyły1 sic  d o  arm ji niundżm-- 
skiej, r  to  w celu zaoszczędzenia Pek tio n  l

i T łen  —  fśinow i ti-agicz.nycb wypadków. 
Odezwy podkreślała w spóbiotę obn narodów  
azjatyck ich  i wskazu ją na kon cezn o ść zgnd 
oi go w spółżycia. \Vr l*ekinic panuje zanie­
pokojenie

Wieniec złolony Drzez Rosen  ̂
berga u stóp pomnika Nieznanego 

Żołnierza zniszczono.
LONDYN, (P a l). —  N ieznany sprawciz 

„niszczył wkentec, złożony przez Rouenbergn  
u stup poinn k a  N ieznanego k ołn ierza , o ra z  
odelął w slęgę ze sw astyką H itlere. P o  noko  
i.aniu  (ego czynu sp .a w e ? ofljeehal sam ocho­
dem w kierunku katedry W cshńinsterskiej..

LONDYN, |PatV —  .Sprawią porw ania  
w ieńca, złożonego przez Rosenberga u stóp  
pom nika Nieznanego Żołnierza, jest —  jak  
się okazało  kpt. Sears, kandykał p artji p racy  
w w yborach , m ający ch  s ę odbyć w St. P an  
eras. Czyn jego m iał n a  celu zaprotestow a  
nie przeciw ko zezwołetiit, władz na złożenie  
w ieńca przez przedstaw iciela H itlera.

LONDYN, (Pat). —  Syn kpt. Searsu o ś­
w iadczył, że Yłiciec jego w spom inał ran o  
swym zam iarze porw ania w ieńca złożonego- 
przez K osm b erga, rzucenia go do Tam izy i- 
oddania go następnie w ręee policji. —  (.zvn  
kpt. Searsa m iał na celu zaprotestow anie  
p rzeć w ko profanac ji grobu przez przedsła  
w’iciela H itlera o ra z  przeciw  panującem u w 
N iem czech regiiue‘«w4 barbarzyńskiej b ru ­
talności.

LON DYN, (P a t). —  Sears sp raw ca (»oi w« 
n li w ieńca złożonego przez Rosenberga na 
grobie N ieznanegc Żołnierza, stan ął dziś ja  
ko oskarżony o krartzież przed sędzią w ko  
miisarjacie polic ji. I*ołicjant, w ystępujący ja  
ko św |adek, stw ierdził, że w ieniec został wy 
łow iony z T am izy. Sędzia ukarał kpt. S earsa  
grzyw ną w w ysokości 50 szylingów , ośw ład  
c z a ją c  przyier.i: „T o , e t  pan zrobił, jesł  złi- 
i sprzeciw ia się d ob/em u w ychow an -u"

H tle yfm w Gdańsku.
GDAŃSK, (P a t). —  Od szeregu lat w che  

rzc  sop ockiej o p ery  b erze udział pewna li­
czba śpiewaków i śpiew aczek Żydów. —  Pod  
czas iM tatnicj próby tego ehóru —  jak  do  
nosi „D anzingcr Y o lk sllm m c —- dyrygent 
zakom unikow ał zespołow i, że na pods.uwie 
zarząozcL. a m agistratu  sopuckiego Żydzi n ie  
m ogą nada] b rać udziału w- chórze opery so 
poc.kicj.

irTo REWJA
Sala Miejska

uJ. Ostrobramska 5
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DZIŚ w s p a n i a ł y  1) C y n  d i a m a t  s e n s a c y j n o  wfc h o d n i  Srlki p i ę k n y c h  b a j a a e r .  
p o d w ó j n y  program J l j f l i  włł\CI rolach głó wn y c h  r i a j wi eki i ' -  i m a n i  ś w . a t s  Rudolf ValentiriO

N a j p i ę l  -lieji zy I.Im pol ski  w - g  po w.  Stefana Żeromskiego. W  rolach g ł ó w -  
n  i C U W W  SIC n v ch .  Zbyszko Sawan, J a r a c z ,  S a m b o n k . ,  G o r c z y ń s k a ,  Mo  d z-lew ska,  Walt e i
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Każdy ITIUSi wiecii leć, co rcLi prostytutko złoczyńca, żołnierz pechosiy, morderca i bez- 
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Reiesfr Kindlowy.
Do H p estru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 3 Ul. 1933 r.

13385. I. F-irnui: „Fu tro p ol  —  Chaini l.fwcJ.iii- 
•tfeł i ,S-ka‘‘. SJtfad fe to r  i p racow nia  kuśnierska . S ie ­
dziba w W iln ie  prz j  ul. M4:e.lkicj 47. P rzeds ięb ior­
stwo is tn ie je  -od lutego 1933 r. Mlspólnicy zam . w 
M ilnae, Chaijm Lcwdański,  przy ul. K oń sk ie j  22 Mur- 
du-ch Ku!ki-n (przy ul. Rudiiiiclv,lej 14 d Dawid S/oryi. 
zoo (przy ul. N iem ieckie j  41. Sp ółka  f irm ow a z a w a r­
ta na  m o cy  u m o w j z d n i*  10 lutego 1933 r. na c z a ­
sokres  dło dnia  1 hlycznia 1935 r. żarząd  nalo-ży do 
w s7yslk-i<-h w spólników  łąezniie. W eksle ,  umowy 
zob ow iązania  oraz jMfejpfHhurje podpisuje  pod sti m- 
plein f r m f t t y m  2-ch spó]iiil'ikow. W szelk iego rodzaju 
koi e&ponduneję zwykłą, po leconą i w artośc iow ą n5 
.iniic '■półki inoż-e olrzymywai Każdy sp ó ln lk  oddzbyl 
nic. ’ " 543— VI

,13386 I. F i r m a :  „Młyn gayiowo-inolorowy J n  ics 
Gurwicz i Guide K a c  —  Spółka f ir m o w a " .  E k s p lo a ­
t a c ja  m łynu gazówo-motoruwego. Siedziba w i r  k i :  

K-re.wie, pow. Oszmiańskdego. Sjpóluścy zam. w Kro 
wio, po w O szm iańskiego. Ju d fe  Gu-rwiczowa i Gind i 
Kacofwa. ,S.półka firm-owa zawarta n a  m o cy  urnowi 
z. dn 23 liipca 1931 r. nu czas nieograniczimy. Zarząd 
należy do obu w-spólnliozek. W ek sle  ii wogóle wsz.e! 
kiego ro dza ju  zobowiązania charakte.i-u majątkow eg-i  
oraz'  petoomocn-ictwa p o dp isu ją  podf stemplem f ir m o ­
wym obie spóliikvzki lub osoby przez nie re jen ta Jn ie  
up-aw nione. W szelką  korespondencji ;  m icw yłączają  pic 
n i iż n e j  po d e jm u je  każda sp ó ln iczka  osobiście bez zgo­
dy drugiej 534— VI

13:487. 1. F a m a : .D c  z i11 iśiasza Ziatkowioz"
w W ih i  ę, ul. WSotka 39. Sk lep  futer Fiirma istn ie je  
•od 194:! r. W łaśc ic ie lk a  Masza Ztatkowicz zam. w W i l ­
nie. przy ul. W ie lk ie j  .35. 535—dVI

14.488. 1. fJ-rnKi. „szerów na Gocylja —  Nasze Zu- 
ufruiiję" w WSkilie, ul. T ro ó k a  5. B u ro  podań, prze 
ipisywań i  Iłuinhczeń. F irm a is tn ie je  od 1933 r. W ł a ­
ścicie lka C ecyi ja  Szerówna zam. w Wlilnie, ul. O stro­
b ram ska 29/0. 536— VI

Dr. S. K A P Ł A N
spe„ .c h o ro b y  w e n e -y cz n e
i skórne przeprowadził’
S N  i w z n o w i ł  p r z yj ę c i e
ctiof»ch p.-zy ul. J a g i e ł — 

łońsklej 8, m, 20
(z ul Wi l e ń s ki e j  32) .

Akuszerka

Da L3M
p rzy jm u je  o j  9  do 7  w iecz . 
u lica  K asztan o w a 7 , m. 5 . 

W . Z . P . Nr. 6 9 .

KUPIĘ
sukę wilczycę ras.

r o c z n ą ,  nie s t a r sz ą .  
W i a d o m o ś ć  w . K u r j e r z e *  

p o d  l i t erami  * K » r o "

MIGNON G. EBEHHART.

GDY MlfHE ZAWIEJA.. .
Przekład autoryzowany z angielskiego,

Wypytywał nas tak długo i s z c ź p - 

gófOwo, że nawet ja  zaczęłam się dc 
nerwować, a cóż do<piero mówić o r* 
szcie. Helena splatała niecierphtvie e- 
lastyczne paJce, podczas gdy jej zie­
lone oczy migotały niepokującemi o 
gniKami. Kilian palił papierosy jeden 
po drugim. Ju l ja n  Barre gładził się 
po lalu.jącej czuprynie, przesiadał / 
miejsca na miejsce, dotykał chustecz 
ka usl, zapala! papierosy, jrnto, żeby 
je  zaraz odrzucić i spoglądał na Ma 
łil z irwożnym nit pokojem. Ale on i 
chociaż coraz bledsza, trzymała się 
najlepiej ze wszystkich Wiali} od niej 
takim chłodem, jak  od Kamiennego po 
isągu Załamała się wkońcu, ale w o- 
kolicznościaeh zupełnie niespodziew i 
nych.

Prawdę mówiąc, to wszyscy byliś­
my bliscy załamania. Znałam O Lea 
ry e g o  od lat, lecz nigdy nie przypusz­
czałam, że byłby zdolny do takiego o 
kruciebstwa. Później dojziero zrozu­
miałam, że chciał w ten sposób zmu 
sić winowajcę do wyznania Nawet 
Aneta straciła swoje tępo —  chytre 
opanowanie i upowiadając o przebie 
g n  wieczoru —  zmyciu talerzy przy

pomocy Brunkera i pójścia sfu>ó —  
wpadała ciągle w- francuszczyznę. 
Pr-\pierana do muru .przyznała się, 
że wypiła dwie szklanki wina i żary 
glowawszy się w swoim pokoju, po 
s/ła spać. Obudzi! ją  huk wystrzału 
W pierwszej chwili hala się wyjść 
Patrząc zpodełba na Łucję, zamamr > 
tała, że należało się spodziewać ła 
kie j „chryi".

Go przez to rozumiecie? —  Za­
pytał chłodno 0 ‘Leary. —  Więc oba- 
wialiści się, ze tu kogoś zam ordują9 
Dlaczego? Co o tein wiecie?

—  Nic nie wiem. Co mam w ie­
dzieć! — wrzasnęła kobieta. J e j  b la ­
de oczy przypominające gałki z n ie ­
przezroczystego szkła, latały niespo­
kojnie po sali, w racając ciągle do 
( ) ‘Lear) ego

—  Wię-c dlaczego mówicie, ze na­
leżało się togo spodziewać?

Ja... ja  .. —  rozpostarła bezrad­
nie wdelkie łapska. —  J e  ne sais pas.

—  Musicie wiedzieć; powiedzieliś­
cie, że należało się lego spodziewać. 
Wytłumaczcie się, coście przez -to ro ­
zumieli —  nalegał 0 ‘Leary. —- A m o­
że gadaliście ot. tak sobie, na wiatry9

Aneta wyprostówała się w całym 
ogromie swej tuszy, owiniętej jrikowNi 
ną kołdrą, rzuciła wszywające sj)oj 
r/.enie detektywowi, drugie, m niej 
wyzywrające, ciotce Lucji i nagle ok- 
lajrła, a ramionami jej w slrząsnęło le- 
bryczne drżenie.

Wiedziałam, że lak bodzie. Wić. 
działam. Wiedziałam, bo... bo... bo... 
—  Opanowała rozdygotany, głos, w 
którego chrapliwym tonu /abrzmia- 
ła mitu nieuniknionego fatalizmu.
W tym domu ma się mord Czekał od 
pięciu lat. Wtv-m domu ma sie krew!

W tym domu ma się mord".
Teresa nie wytrzymała. Wydała 

okrzyk, podobny ni to do śmiecliu, u. 
<to kaszlu, ni do wrzasku, który jirze- 
s7edł w prawdziwy atak histeryczny 
Mało Jalrakowa-h), żeby się to nie udzie 
lito nam włszjKsłkim bo iedwieśmy 
nad sobą panowali. Łucja uchwyciła 
się kurczowo poręczy s-wego wózka, 
mamrocząc coś do siebie i nie odry­
wając oczu od drzwi pokoju Frawle- 
ytt. Helena zaniosła .s.ię gwaltownem 
łkaniem. Ja  i Matylda natrząsaliśmy 
zimnemi rozdygotanemi rękami Te 
resę. Aneta drżała od stóp do głów. 
okręcając się swoją kołdrą. Usta jc j 
latały jak  luźny ochłap. Nawet zim­
na lwarz Brunkera straciła zwykły 
spokój, a czarne, paciorkowate źren: 
ce zaświeciły^ gorączkowm. Barre, Ki- 
llian i Morse mówili coś je don przez 
drugiego, ale wśród ogólnego zamętu

nie odróżniłam ani j  fdnego słowTa.
Nad wrzawą zapanował dźwięcz­

ny spokojny głos 0 ‘Leary7‘egó. ę.
—  Proszę państwa!
Podszedł do któregoś okna, otw o­

rzył je  i wychylił isię, ż.eby odemkną^ 
okiennicę. Teresa u.sjżokoiła się na 
chwilę, rozdzierające łkan.a Heleny 
umilkły. Do pokoju wdarło się .szare 
świalło świtu i fala śnieży7cy.

—  Pada bez przerwy rzeki O 
Leary. —  W ichura zniosła przed dom 
ogromne zaspy. Nikłby nie wytrzymał 
na drodze dziesięciu minut. Niema ni o 
wy, żeby7 moc się dostać do Neltłesomi

W b a w i a l n i  z a p a n o w a ł a  c i s z a .  Do 
p i e r o  jjo c h w i l i  ]><>j ę l i śm y  w a z k i  s e n s  
ji go s ł ó w.

-— To znaczy, że musimy lulaj zfp 
s t a ć !  - -  w r z a s n ę ł a  Helena.

—  Nietylko to —  odjfarł stiruw i. 
detektyw7. Morse, który pierwszy zu; 
jentował się wr tern ]x>wTiedzeiiiu, 
zbladł na popiół i przystąpiwszy bb 
żej, zapytał:

—  W takim razie... on... Frawley. .
Zająknął się i umilkł.

Nie da się nic zrobić? -  zapy­
lał głuchym głosom Barre.

—  Nie. Możenii tytko czekać —  
odparł wolno 0 ‘Leary.

Lal Killian, jx>targany i owiniet'- 
szczelnie w derkę, podszedł do Q‘Le- 
ary ego, wyjrzał na białą zawieję, za 
słaniającą świat i wstrząsnął sie fe-

—  G‘est raire le diable a ąualre - 
mruknęła rozdygotana kucharka.

—  To może potrwać łrz\ -- ez łet> 
dni - - rzekł ponuro Lut. —  Tu na 
tem jnislkownu, wszystko jest inożii 
w e.

—  Trzy —  cztery dni —  powtórzy 
ła Lucja, kłórej wielkich, czerwonych 
uszu nic uszło ład n e  słowo. —  Trzy 
— czlery dui. Szczęście, że w łamlym 
pokoju zimno — dodała c.hrapliwxi 
patrząc złowieszczo nu drzwi pokoju 
Fraw ley‘a.

Slężehśiny wszyscy w paraliżu 
zgrozy, aż Matil jęknęła:

—  Ciociu!
TereSa krzyknęła przeraźliwie a 

Helena zaoiszczała liisteryc/nii-
-— Proszę się uspokoić! —  rożka 

'fił o d ro  O Lóairy. 'Teresa oniemiała 
z olwartemi ustami, Helena zdlawóŁ 
w gardltŁ spazmatyczny szloch. Obie 
utkwuły w7 niego -,/alone spojrzenie

Słuchajcie -państwo Jesteśmy bąciż 
co bądź w okropnej sytuacji, na którą 
niema rady. Musimy to jakoś przełr/Y 
mać. Nie jesł wę-kluczone, ż-e nawa! 
n.iea potrwa trzy dni lub dłużej. To 
znaczy, że będziemy musieli zaczekać 
na koronera —  U r w a ł.  — To czeka­
nie nie będzie jnzyjemne...

—  Przyjemne! zapłakała He 
łona.

Q‘Learv spojizal na nią surowo.

ie d o  

■dei7*7. "

- Lzy i hisle,7ja tylko jiogorsz.ą 
sylnację. lJroszę wszystkich żeby sta­
rali się nad sobą panować z całych sit. 
Sytuacja iesl ciężka, ale muSywy ją  
z-nieść.

Mes to mus. —  \\'ygłosiła sen- 
Icncjonalnie Łucja takim tonem, że 
aż mi zgizylnęło jki nerwach. —  W  
każdym razie l>ędzie pan miał czas 
wypytać nas, ile serce zapragnie, pa­
ni 1 detektywie.

Prawdopodobnie — odrzucił z 
całym -.pokojun 0'Lea'ry. —  Teraz 
jednak radziłbym państwu wrócić do 
s w o i c h  -pokojów, ubrać się i odpoez

- Odpocząć -— mruknęła Ilelei?
O.dpneząći Kietly wr tamtym po -s

koin... i kłoś7... *
Ni>oKojnie !  -  zgromił ją  O Le 

ary, kłóiego oczy zamigotały gnie­
wem. —  Brunker, gosposiu, czy n ie  
mogliłiyścic jirwyrządzić kaw y9 T o  
mmi dolrrzc zrobi...

Aneta wsi da i jjomimo swego o g ­
romu. Irunęla do kuchni lekko, ja k  
jdak. Brunke] jrowlókt się za nią n ie ­
zgrabnie.

O l.eary sjx»jrzał jirzepras/ająces 
na Atałil, klóra się uśmii*chnęła się 
lekko i r/ekla:

- Dobrze, proszę pana. Niech pan 
wydaje wszelkie dyspozycje, .jakie 
pan uzna za konieczne. ‘

(I) c. n.)
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